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GENERAŁ ZEHNER 
mianowany został w gabl- 
necie austrjackim ministrem 

obrony krajowej. 


Sto ofiar powodzi w Małopolsce 


Nieustanne wylewy rzek. —Niektórym miastom grozi głód 


Straty sięgają kilkudziesięciu miljonów. — Połączenia 
kolejowe nadal przerwane 


KRAKOW, 18 lipca. 


I PRAWIE WSZYSTKIE ZAPASY AR- 
Sytuacja w Małopolsce nie uległa ) 


TYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. 
Dowóz ich z okolicznych wsi jest nie- 
możliwy, ponieważ wsie stoją pod wodą. 
wzbierają. Akcja ratunkowa staje się' Jedynie może być mowa o dostar- 
coraz trudniejsza, a wiadomości ze czeniu żywności samolotami. W dniu 
wszystkich miejscowości dane © roz- wczorajszym wystartowało z Krakowa 
miarach klęski są coraz bardziej skąpe. ' kilka samolotów z żywnością do Kryni- 
Przyczyną tego jest przerwanie komu- cy i Zakopanego. Mgła była jednak tak 


narazie żadnemu polepszeniu. Deszcze 
padają w dalszym ciągu i masy wód 


nikacji telefonicznej i telegraficznej. 

Tak naprzykład Kraków stracił po- 
łączenie z 13 miastami, które najbar- 
dziej ucierpiały. 

Jak przedstawiają się katastrofalnie 
skutki nieńiotowanego potopu po wsiach 
narazie jeszcze nie wiadomo. 

Będzie to można ustalić dopiero po 
opadnięciu wody. Dopiero wówczas 
będzie można zliczyć ilość zniesionych ! 
wiosek, zimytych z powierzchni ziemi 
domów mieszkalnych i zagród wieśnia- 
czych, oraz ofiar katastrofy. 

Sytuacja miejscowości kurącyjnych 
jak Krynicy, Szczawnicy, Mszany, Za» 
kopanego i wielu innych jest wprost ka- 
tastrofalna. 

Wszystkie te miasta 

ODCIĘTE SĄ OD ŚWIATA. 
Woda zerwała niezliczoną ilość mostów 
kolejowych, podmyła tory, wyrwała 
szyny kolejowe i przewróciła na tory 
słupy telegraficzne. 

O ŻADNEJ KOMUNIKACJI KOLEJO- 
WEJ NIE MOŻE BYĆ NARAZIE 
MOWY. 

Przypuszczają, że gdyby wkrótce 
opadły wody, to dopiero za dziesięć dni 
od tej chwili będzie można przywrócić 
prowizoryczną komunikację kolejową. 

Stan szos jest niemniej katastrofal- 
ny, Wszystkie drogi państwowe i po- 
wiatowe zostały zerwane i zamulone. 
Autobusy nie mogą kursować. W Zako- 
panem, Krynicy, Szczawnicy i innych 
miejscowościach i 
WYCZERPAŁY=SIĘ-„IlŻ. „WCZORAJ 


„Miłość 
i sport” 


najnowsza powieść 


Jana Siewicza i 
Janusza Koneckiego 


ukazała się już 
w Nr. 60-tym 


„U TIDZI POWILIĆ” 


i jest wszędzie do 
nabycia. 


Cena egz. 30 gr, 


» 


gęsta, że samoloty musiały zawrócić z 
drogi. Artykułów żywnościowych na- 
razie zagrożonym mieszkańcom nie do- 
starczono. 

Do akcji ratunkowej wezwano woj- 


sko, policję i samoloty. Oddziały sape- 
rów pracują dniem i nocą. Zagrożone 
wsie są ewakuowane. Mieszkańcy przed 
mieść wielu miast jak Wadowic, Kra- 
kowa, Nowego Sącza, Tarnowa i in- 
nych, również ewakuowano. 

Jakie są ofiary w ludziach narazie 
nie ustalono, W dniu wczorajszym 
WYŁOWIONO Z WODY CZTERECH 
ŻOŁNIERZY, KTÓRZY ZGINĘLI BO- 
HATERSKĄ ŚMIERCIĄ W CZASIE 
RATOWANIA LUDNOŚCI POD BOCH 


* NIĄ. 
Na terenie województwa krakowstkie- 


Kilka tysięcy osób w Krakowie 


oczekuje na przywrócenie komunikacji kolejowej 


Kraków, 18 lipca 

Katastrofalnie przedstawia się spra- 
wa pod względem komunikacyjnym. W 
Ktakowie zostało przymusowo zatrzy- 
manych kilka tysięcy osób, które jecha= 
ły do miejscowości podgórskich oraz w 
stronę Lwowa. 

W stronę Lwowa odchodzą pociągi 
tylko na Bogumiłowice. Na dworcach 
krakowskich czeka kilka tysięcy osób, 
które bądź zdołały zbiec przed nadcią- 


gającemi masami wód, lub 3 ZORY 
tyl 


się przymusowo w Krakowie. 


Ludzie siedzą na stołach i na podło-' 


dze. Wszyscy są przemoczeni do ostat- 
niej nitki. 

Na peronie urządzono naprędce biti- 
ro, w któremi stemplują bilety pasaże- 
rów, nie mogących dalej odbywać pod= 
róży z powodu powodzi. 

Ugrzęzła również w Krakowie gru- 
pa polaków z Ameryki, którzy mieli 
udać się do Lwowa. Również zostali ska 
zani na pobyt w Krakowie liczni podróż 
ni, udający się do Rumunii. 

Z dworca autobusowego odchodzą 
ko wozy w kierunku na Kielce. 


go kieruje akcją ratunkową osobiście 
wojewoda dr. Kwaśniewski, szef szta- 
bu pułk. Tomaszewski, oraz dowódca 
O. K. pułk. Bolesławicz. 

Kraków, 18 lipca. 

Narazie trudno ustalić straty. Wedle 
posiadanych dotychczas informacji urzę 
dowych wyłowiono pod Nowym Są- 
czem 26 zatopionych, w Kleszczach 14, 
w Morawicy trzy osoby. W Jazowsku 
około 20 poniosło śmierć. Z innych te- 
renów brak dokładnych danych, z po- 
wodu zerwania jakiejkolwiek komuni- 
kacji. 

ROZMIARY KLĘSKI SĄ JEDNAK 
STRASZNE I PRZYPUSZCZAJĄ, ŻE 
CONAJMNIEJ STO OSÓB ZGINĘŁO 
NA PODHALU. 

Przeważnie ofiarą padali starcy i 
dzieci, którzy nie mogli się w porę ra- 
tować ucieczką. Mnieisze wsie odle- 
głe od ważniejszych szlaków komunie 
kacyjnych zostały prawdopodobnie za- 
topione w całości i nikt się nie zdołał z 
nich uratować. 

Również strat materialnych nie mo- 
żna było narazie ustalić, według pro- 
wizorycznych obliczeń idą one w miljo- 
ny złotych. Odbudowa wszystkich dróg, 
szos, torów kolejowych, mostów, odbu- 
dowa zniszczonych osiedli ludzkich nie 
zostanie już prawdopodobnie w tym ro- 
ku ukończona, 


GłóD W ZAKOPANEM 


Zapasy żywności na wyczerpaniu. — Dzielnica 
Kamienna odcięta od reszty miasta 


brzeżna. Woda rozlała się szeroko, za«|rzec zdołano oświetlić. Wszyscy abo- 


ZAKOPANE, 18 lipca. 


Sytuacja w Zakopanem jest wprostllewając cały prawie Kamieniec i 


beznadziejna. Najbardziej 
dzielnicą jest Kamienióc pod Gubałów- 
ką. Przy ul. Stara Polana straszne tna- 
sy wód spowodowały nieprawdopodob- 
ne wprost spustoszenia. 

Niemniejsze szkody wyrządził po- 
tok Bystra. Około godz. 3 nad ranem 
spłynęła olbrzymia masa wód, która 
zniszczyła koryto Bystrej od Kuźnic aż 


zagrożoną |ODCINAJĄC TĘ CZĘŚĆ ZAKOPANE- 


GO OD RESZTY MIASTA. 
Woda, która wystąpiła z brzegów za- 
groziła transiormatorowi elektrowni i 
w razię jego zalania mogłaby spowodo- 
wać katastrofę. Robotnicy elektrowni 


pośpiesznie usunęli transformator. 


Wysiłki nad utrzymaniem elektrow- 


ni w ruchu nie doprowadziły do dodat- 


do Kamieńca. Przy ujściu Bystrej do|niego rezultatu i nocy ubiegłej miasto 
Cichej Wody zerwana została tama nadltonęło w ciemnościach. Jedynie dwo- 


Woda zniosła 15 domów w Nowym Targu 


Miasto podzielone na dwie części. — Pasażerowie uwięzieni 
w pociągach 


Nowy Targ, 18 lipca. 
Sytuacja w okręgu nowotarskim jest 
zastraszająca. Do Nowego Targu przy- 


| były już dwie kompanie saperów, które 


wyruszyły pontonami Dunajcem w stro- 
nę Pienin, a stamtąd do Nowego Sącza. 
W powiecie nowotarskim zostało 80 
domów porwanych przez wodę. W sa- 
mym Nowym Targu woda zniosła 15 
kamienic. 

W poniedziałek przybyły do Nowe- 
go Targu dwa ostatnie pociągi, których 
pasażerowie częściowo powrócili auto- 
busami do Chabówki, częściowo zaś po- 
zostali w wagonach i są zaprowianto- 
wywani przez powiatowy komitet po- 


wodziowy, 

Nowy Targ podzielony jest na dwie 
części; most na Waksmundzie zerwany 
i przy pomocy drutu.odbywa się prze- 
syłanie na drugą stronę żywności dla 
mieszkańców odciętej części miasta. 

Wszystkie gminy od Nowego Targu 
w stronę Czorsztyna są zalane. 


nenci telefoniczni w Zakopanem zostali 
wyłączeni, ponieważ z powodu braku 
prądu stacja zakopiańska pracuje tylka 
akumulatorami, które muszą starczyć 
na dłuższy czas. Czynne są jedynie a- 
paraty urzędowe. 

Elektrownia w Kuźnicach została 
również unieruchomiona z powodu za- 
mulenia rury wypustoweji. Woda zer- 
wała w Tatrach dwie kładki na Cią- 
główkę, dwie na ul. Szkolnej, most -na 
Szymanów z Ciągłówki, most na Git- 
tach i na Ustupie. Na Olczy woda zer- 
wała cztery: mosty i załała 3 kilometry 
kwadratowe łąk, zabierając jedno zabu- 
dowanie gospodarskie. W Poroninie wo- 
da zerwała wszystkie mosty. Najbar- 
dziej zagraża obecnie Zakopanemu 
BRAK POŻYWIENIA, KTÓRE JEST 

NA WYCZERPANIU. 


Żywiec, 18 lipca. 
Prawie cały teren powiatu żywiec- 
kiego stoi już pod wodą. W okolicy 
Żywca wylały rzeki Soła. Skawa, Ko- 
szarawa i okoliczne potoki. 
Stan wody na Sole doszedł w godzi- 


Na stacji kolejowej w Nowym a nach popołudniowych do wysokości -bli- 
gu zgromadzonych jest wiele kolonii le-| sko 4 metr., wobec czego zachodzi mo- 
tnich ze wszystkich stron Polski, które | żliwość zamknięcia w najbliższym cza- 
otrzymują od powiatowego komitetu po, sie mostu drewnianego, łączącego Ży- 
wodziowego posiłki i nocleg, a następ-| wiec z Zabłociem tak dla ruchu piesze- 
nie dzieci odwożone są autobusami do! go iak i kołowego. 

Chabówki, a stamtąd pociągami przez Komunikacja kolejowa Suchej z Kra- 


Żywiec, Bielsko w. dalsze strony Polski. | kowem przerwana. 
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Powódź w Zagiębiu Naftowem 


Lwów, 18 lipca 

Wedle wiadomości z Drohobycza, 
klęska powodzi dotknęła również zagłę 
bie naftowe. Wszystkie górskie potoki i 
rzeki w dolinie wylały szeroko. Ilość 
zerwanych mostów i uszkodzonych to= 
rów kolejowych jest narazie nieznana. 

Wyłlały rzeki Tyśmienica, Rybnik, 
Stryj, Bystrzyca, Bar, Letnianka, Rab- 
czańnka oraz cały szereg rzek i poto- 
ków. 

Na terenie gmin Hrószów, Tynów 
Dobrowlany wylały wszystkie rzeki i 
poon, które zalały niżej położone pola 
i łąki. 

Szczególnie wielkie spustoszenia 
uczyniła rżeka Bar w Rychcicach i w 
Liszni, gdzie zalała znaczną część łąk i 
pastwisk, woda dotarła do domów, w 
Rychcicach 10 domów znajduje się pod 
wodą. 

Na drodze między Urożem a Unia- 
tyczami woda zabrała część drogi, przy 
czem słupy telefoniczne i telegraficzne 
zostały powalone. 

W nocy zostały podmulone przyczół- 
ki mostów oraz słupy telefoniczne ra 
drogach Podburz — Drohobycz, Pod- 
buż — Sambor i Podbuż — Borysław 


Wszelka komunikacia została przer= 
wana, Również została przerwana Ko- 


oraz w Podmonasterku. | 


munikacia między Borysławiem a Mra- 
żnicą, Wskutek podmulenia mostu na 
rzece Tyśmienica ruch kołowy utrzy- 


Wylew Dniesfru. — Przerwanie komunikacji na linji Sambor Drohobycz 


Jasło, 18 lipca. 


W okręgu jasielskim przybór wód 
był tak gwałtowny, jakiego ludzie nie pa 


many jest przez Horodyszcze i Potok; miętają od setek lat. 


Górny. Stan wody na Tyśmienicy pod- 
niósł się w nocy na około półtora m. 
Wypadków w ludziach nie było. 
Również w rejonie w Schodnicy we- 
zbrały rzeki i potoki i przerwały drogę 
powiatową na 23 km. na przestrzeni 5 
m. oraz został podmulony przyczółek 
mostu na przestrzeni 2 m. drogi. 
Dochodzą też wiadomości o wyłewie 
Dniestru w okolicy Medenic. Poza tem 
w dalszym ciągu nadchodzą alarmujące 
wiadomości z rozmaitych stron powia* 
tu drohobyckiego. Powódź poczyniła 
znaczne szkody, które narazie nie Zo- 
stały ustalone. Akcja ratunkowa trwa. 
Pogoda nie została. narazie ustalona. 


* 
Stanisławów, 18 lipca 

Wskutek ostatnich deszczów, rżeki 
na terenie województwa stanisławow- 
skiego nieco wezbrały, nie zagrażając 
jednak wylewem. 

Woda na górnym Dniestrze podnio- 
sła się 3 mtr. 30 ctm. ponad poziom 
normalny, zaś na górnym Stryju o 2 mtr 
20 ctm. rzeki Prut i Czeremosz nie za- 
grażają zupełnie wylewem. 


T 


Lo dziesiąty człowiek w Berlini 


Bezrobocie w Niemczech w dalszym ciągu jest olbrzymie 


Berlin, 18 lipca 

Przed kilku dniami zjawił się Goering 
niespodziewanie na Śląsku i przemówił 
na jednym z dworców kolejowych de 
robotników, udajacych się na roboty 
rolne. W ten sposób rząd niemiecki chce 
stworzyć przekonanie, żę sprawy bezro 
bocia są dlań najistotniejsze i że stara 
się-o zmyusiejszenie tej klęskiew « «w 

W rzeczywistości wszystkie osoby, 
udające się, wa, roboty rolne, „wysyłane 
są tam przymusowo. 

Prasa niemiecka, stojąca całkowicie 
do dyspozycji ministerstwa propagandy 
prowadzi sta!e karnpanjię, mającą rzeko- 
mo wykazać zmniejszenie się bezrobo- 
cia w Niemczech. Rezultaty tej akcji jed 
nak są minimalne. Jak wynika z nie- 
mieckich statystyk urzędowych w Ber- 
linie znajduje się obecnie 400.000 zareje 
BEUZTEONAO AAEE E N N e 


Zużycie surowców 
w Niemczech 


zostało ograniczone 


Berlin, 18 lipca (PAT) 
Komisarz Rzeszy w urzędzie kontroli 
dla importu kauczuku wydał rozporzą- 
dzenie, mocą którego wszystkie fabryki 
samochodów i fabryki opon samochodo- 
wych zobowiązane są w czasie od 18'lip- 
ca do 30 lipca b, r. zgłosić do urzędu 
kontroli wszystkie swe zapasy opon sa- 
mochodowych. W myśl tego rozporzą- 
dzenia nie wolno iabrykom Opon samo- 
chodowych sprzedawać w czasie Od 18 
lipca do 1 sierpnia żadnych Opon samo- 
chodowych, które podlegają zgłoszeniu, 
Przypomnieć należy, że przed kilku dnia 
mi wydane zostało podobne rozporzą- 
dzenie w sprawie opon rowerowych. 
Berlin, 18 lipca (PAT) 
W miejscowości Waren w Meklem- 
burgji aresztowano przed kilku dniami 
pasterza Joersa, podejrzanego o wznie- 
cenie w tamtejszych lasach olbrzymiego 
pożaru, pastwą którego padło kilkanaś- 
cie tysięcy mórg drzewostąnu. Joerse 
przyznał się do winy, Stwierdzono jed- 
nak, że nie podpalił lasu rozmyślnie, a 
przez nieostrożność. Sąd skazał go na 
1 rok więzienia, 


Berlin, 17 lipca. 

(xx) Krążą tu sensacyjne wersje, iż 
książę „Auwi' (syn cesarza Wilhelma), 
ponownie był przesłuchiwany w Gesta- 
po, przyczem został przez agentów taj- 
nej policji pobiły. Wersja ta powtarzana 
jest uporczywie, mimo, iż w mowie swej 
kanclerz Hitler oświadczył, iż żaden z 
książąt Hohenzollernów nie brał udziału 
w „episku“ 


strowanych bezrobotnych, a więc 10 
proc. ludności. 
W innych miejscowościach procent 


Rzeki górskie Jąsiołka, Wisłoka i 
Ropa, które pod Jasłem łączą się, zala- 
ły wszystkie dzielnice miasta Ezd SĄ 
żone, a to t. zw. Targowicę Przedmie- 
ście, Ułaszowice, oraz pobliskie wsie— 
Domy mieszkalne zostały zalane, Miesz 
kańców ewakuowano. 

W okolicy Żmigrodu nastąpiło obe- 
rwanie się chmury. Sytuacja jest bezna 
dziejna. — Woda zalała przestrzenie na 
szerokości paru kilometrów, Widać po- 
zrywane domki, stodoły z inwentarzem, 
snopki ze zbożem. 4 

Pod Skołyszynem na linji Stróże — 
Jasło tor kolej został przerwany, 
Pociąg, jadący z Jasła o godz. 2-giej mu 
siat zawrócić, Także połączenie na linii 
Jasło — Rzeszów zostało przerwate 
spowodu zalania oraz obsunięcia się gó- 

, która zasypała tor kolejowy. Ruro- 

g gazowy Jasło — Gorlice został prze 
rwany, na rzece Jasiołce koło Nygłowie 
pod Jasiem, Dopływ gazu do ralinerji 
Standard Nobel został również przerwa» 
ny, Mur oporowy wysokości 4 m., oka- 
lający dziedziniec synagogi w Jaśle na 
długości 15 m. obsunął się i zatarasował 
ulice na wysokości 3 m. 


e jest bez pracy 


liczba bezrobotnych zmniejszyła się 0 


3 miljony osób. Z rozesłanego ostatnio | 


tajnego raportu wynika jednak, że żade 
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Zamach samobójczy 


zrozpaczonego kupca i przemy- 
słowca 


Łódź. 18 lipca. 
Wczoraj około godziny 1030 wie: 
czór w dórnu przy ulicy Jakóba 2 roze- 
grała się wstrząsająca tragedja. Zamie - 
Szkały w tym domu Aron Lajb Rotband 
zajmujący na trzeciem piętrze z fronit 
obszerniejsze mieszkanie, z zawodu prze 
mysłowiec i kupiec włókienniczy — w 
przystępie depresii moralne] spowodo- 
wanej złym stanem interesów — niemal 
w obecności i w oczach domowników 
wyszedł na balkon swego mieszkania 1 
nagle przechyliwszy się przez poręcz ~- 
rzucił się głową w dół na ulicę. } 
Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził stan b. ciężki i przewiózł desperata 
do szpitala św. Józefa. Rotband wal- 
czy w szpitalu ze śmiercią. (g) 


Wisielec 


w lasku na Chojnach 


Łódź, 18 lipca. 

Dziś rano w lasku Fiszera na Choj- 
nach przy ulicy Zagajnikowej znaleźli 
pierwsi przechodnie, udający się weze- 
śnie do pracy na drzewie wiszące ciało 
ludzkie. Przerażeni przechodnie zaalar- 
mowali posterunek policji, który wezwał 
lekarza. ; 

Okazało się. że na drzewie wisiały 
już zupełnie chłodne zwłoki mężczyzny 
w średnim wieku. 

Dochodzenie ujawniło, iż wisielcem 
jest Kazimierz Niemirski, lat 43, zamie 
szkały w Starem Rokiciu. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
depresja duchowa. (g) 


Pożar strychu 
arzy ul. Dowborczyków 


Łódź. 18 lipca. 
Wczoraj w godzinach wieczorowych 


bezrobotnych ma być mniejszy. Niemcy | ne zmniejszenie się bezrobocia w Niem- | straż ogniowa została wezwana do po- 


chwalą się, że w ciągu ostatniego roku 


czech nie nastąpiło. 


Masowe kkomfisisaśiy 


= pism zas cazniczznycia w Beriimie. 


Berlin, 18 lipca. 
W fAstykałem, który” ' jest obecnie faj- 
chętniej „przemycanym” do Niemiec, a 


który jest surowo tępiony i ścigany 
przez władze niemieckie — to dzienni- 
ki zagraniczne, 


Przed wszsytkiemi kioskami, groma- 


Demonstracja m 


Berlin, 18 lipca, 

Przed urzędem pracy w Reinecke- 
dorf-Ost doszło w dniu dzisiejszym do 
niezwykłej demonstracji matek. Jak wia 
domo, Hitler zarządził, aby wszystkie 
dziewczęta, które ukończyły szkołę, pra 
cowały bezpłątnie w gospodarstwach 
rolnych i zdobywały w ten sposób prak- 
tykę, Gospodarz winien utrzymywać te- 
go rodzaju służbę, jednak niema obo- 


dzą się codzień tłumy publiczności, żąd- 
wte przeczytania pism zagranicznych: Za. 


zwyczaj zbiórka taka kończy się prz | 


byciem „Gestapo”, to znaczy oddziału 
tajnej policji niemieckiej (Geheima St.- 
Polizei), która rozpędza „demonstran- 
tów” i konfiskuje pisma. 


afek kerlińskich 


przeciwko bezpłatnej pracy dziewcząt na wsi 


wiązku płacenia jej. 

Jak się okazało, prawie wszystkie 
dziewczęta z zeszłorocznego transportu 
wróciły do domu bądź w ciąży, bądź z 
dziećmi, Obecnie znowu są wysyłane 
przez urząd pośrednictwa pracy młode 
dziewczęta na roboty w polu. — Prze- 
ciwko temu zarządzeniu protestowały 
matki, jednak bezskutecznie. 


|Groźna sytuacja w Ameryce |= 


Strejk generalny w Kalifornji nie został zlikwidowany 


New York, 18 lipca. 

Sytuacja w San Francisco jest w dal- 
szym ciągu niebezpieczna. W miastach 
Oakland, Barkeley i Alemedą wybuchł 
strejk generalny. W samym San Fran- 
cisco robotnicy elektrowni nie przystą- 
pili do strejku. Gdy do miasta sprowa- 
dzono wojsko, robotnicy poczęli ustawiać 
na ulicach barykady. Przybył również 
samolotem gen. Johnson, który czyni 
wszelkie wysiłki nad zlikwidowaniem za 
argu, 

San Francisco, 18 lipca (PAT) 

Komitet strejkowy jest zdecydowa- 
nym zwolennikiem załatwienia konflik- 
tu w drodze arbitrażu, Władze wydały 
bardzo surowe zarządzenia, by zapobiec 
możliwym zajściom. Aresztowano 340 
agitatorów. Skonfiskowano liczne ode- 
zwy i broszury o charakterze rewolucyj 
nym. Policja zburzyła wewnętrzne 
urządzenie siedziby centrąlnej komuni- 
stów. W lokalu wybito wszystkie szyby 
i połamano meble. Obecni w lokalu po 
krótkim oporze zbiegli. Jest 3 rannych. j 


San Francisco, 18 lipca. | 
(PAT) Komitet strejkowy wyjaśnia, ! 


iż decyzja powzięta 207 głosami prze- 
ciwko 106 wypowiadająca się za arbi- 
trażem, nie oznacza niezwłocznego za- 
kończenia strejku, chodzi jedynie 0 
zalęcenie, by strejkujący poddali się ar- 
bitrażowi. Komitet strejkowy zwrócił 
się do gubernatorów Kalifornii oraz Są- 
siadujących z nią stanów i do merów 
portów, w których proklamowano strejk 
by zwrócili się do prezydenta Roosevel- 
ta z prośbą ażeby wszystkie sporne 
sprawy pomiędzy pracodawcami a pra- 
cownikami w obecnym konflikcie były 
rozstrzygnięte przez arbitraż. 


San Francisco, 18 lipca. 

(PAT) Przemawiając do studentów 
uniwersytetu kalifornijskiego gen. John- 
son bardzo ostro wystąpił przeciwko 
strejkowi generalnemu, który nazwał 
wojną domową i „krwawem powsta- 
niem“. Wobec strejku taksówek John- 
son powrócił do San Francisco w sta- 
roświeckim powozie ku wielkiej radości 
przechodniów którzy tłumnie podążali 
na ulicach San Francisco, podziwiając 
ten oddawna już niewidziany w Ame- 
ryce sposób lokomocii. 


żaru przy ulicy Dowborczyków 23. W 
mieszkalnym domu pojawil się począt: 
kowo dym, a później języki ognia w ma: 
łych oknach strychu. 

Z uwagi na bliskość innych domów 


li gęste zaludnienie posesji, straż przy* 
|stąpifa do radykalnej akcji, wyradująt 


część dachu i zalewając wodą płoiąc; 
strych. 

Pożar został ugaszony po godzinie. 
Mieszkańcy domu — gotowi w każdej 
chwili do wyrzucania przez okna swego 
dobytku — udali się w spokoju na spo- 
czynek. 

Podczas pożaru zginęło wskutek u- 
duszenia 40 gołębi, które hodował ieden 
z lokatorów domu. Na strychu spaliły 
się również niektóre rzeczy — przewa- 


: |źrie jednak nie przedstawiające powa 
| źniejszei wartości. - 


Zagadka morderstwa 


kapturowego w Wiedniu 
. została wyjaśniona. 
Wiedeń, 18 lipca )PAT) 

Policji wiedeńskiej udało się częścio- 
wo wyjaśnić.zagadkę morderstwa kap- 
turowego, dokonanego w Wiedniu na 
Zimmerze. Obecnie jest już wia- 

ome nażwisko jednego 2 morderców 

fmmera. Jest nim 21-letni narodowy 
sócjalista, absolwent szkoły realnei. syf 
lakiernika wiedeńskiego Edward Floch; 
który po dokonaniu morderstwa nie wtó 
éit do domu. Policja wyznaczyłą ?4 
| schwytanie go lub za podanie miejsca je 
gö. pobytu 10.000 szylingów. Do wykry* 
Gia Flocha przyczyniło się stwierdzenie; 
ŻE rozmawiał on kilkakrotnie telefonicź 
file ze swą ofiarą, Mieszkańcy donit 
gdzie popełnione zostało morderstwo, 
poznali we Flochu, na podstawie foto* 
pafi człowieka, który czatował : przēž 
ilka dni przed domem na Zimmera. 
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RACIA ADAMOWICZE w ŁOD. 


Miasto nasze witało owacyjnie zdobywców Atlantyku 
Bohaterscy lotnicy dziś o 10-ej odlecieli do Bydgoszczy 


Łódź, 18 lipca 


Następnie uformował się korowót sa | wego m. Łodzi, p. inż. Wojewódzkiego, | sznurem wozy członków Polski .go0 To- 


(k) W związku z przyjazdem do Ło-| mochodowy, który ruszył w kierunku|który był gospodarzem uroczystości i 
dzi pierwszych polskich zdobywców | Placu Wolności ulicami Pabjanicką i | wreszcie w trzecim samochodzie, udeko 


Atlantyku, braci Adamowiczów, miasto | Piotrkowską. 


nasze przybrało w dniu wczorajszym 


odświętny wygląd. Z polecenia władz | ny, za tim samochód komisarza rządo- lterskich lotników ciągnęły się 


wszystkie domy na ulicach, któremi 
mieli przejeżdżać bohaterscy lotnicy, a 
więc przy Szosie Pabjanickiej, placu 
Reymonta, ul. Piotrkowskiej, placu Wol 
ności, til. Il-zo Listopada i Ogrodowej, 
przybrane zostały flagami o barwach 
narodowych i barwami L. O. P. P. 


Z samego rana na apel łódzkiego miej 
skiego komitetu przyjęcia braci Adamo- 
wiczów, w kierunku lotniska na Lublin- 
ku poczęły ściągać nieprzeliczone tłumy 
pragnących powitać bohaterów prze- 
stworzy. 

O godz. 11,30 dał się słyszeć warkot 
motoru i samolot City of Warsaw, wio= 
zący braci Józefa i Bolesława Adamo= 
wiczów, wylądował na lotnisku, witany 
spontanicznemi okrzykami zebranych. 


Przybyłych na samolocie Fokker 6, 
pilotowanym przez porucznika Loranca 
powitał naczelnik wydziału bezpie- 
czeństwa urzędu wojewódzkiego p. Lu- 
tomski, jako wiceprezes wojewódzkie- 
go komitetu LOPP-u, poczem pułk. Rö= 
tarski, prezes aeroklubu wręczył lotni- 
kom honorową oznakę, a dwie panie ob 
darzyły bohaterów powietrznych wią- 
zankami kwiatów. 

Po powitaniach bracia Adamowicze 
udali się do pomnika Ś. p. Żwirki i Wi- 
gury i złożyli ku czci poległych lotników 
wieńce. 


Dokąd pójść wieczorem 
TEATR, MIEJSKI A WADY Hiólone 
TEATR POPULARNY (Ożrodowa 18) — Dziś 


teatr nieczynny, 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz, 

9-ej wiecz. „Zgorszenie publiczne”; 

TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 94) = 
„Przez dziurkę od klucza", ; 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana tr. 27) = 
Dziś o godz. 9.30 „Melodja ojca" z Micha« 
łem Michaleśco, p 

ŻYD. TEATR W „FILHARMONII — godz. 9.30 
„Niewidomy Pajac". 


KINA 
CASINO — „Ordynans”. 
GRAND-KINO: — „Królowa Cyganerii". 
Bik PM 
— „Wpuśćcie estyny" 

APITOL: — „Życie is futra, a PN 
CZARY: — L „Noc w Kairze”. Il. „Brat djabła”, 
CORSO: — „Port San Diego" i „Król 

Cyganów“. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Tysiąc 1 druga foc", 
RAKIETA: — Cesarskie Łowy”. 
SZTUKA: — „Musisz być moją”, 
PALACE: — „Na ulicy”, i 
METRO: —,Ucieczka przed ślubem“ 
ADRJA: — „Ucieczka przed ślubem“, 
OŚWIATOWE: — |. „Czterech z Legii", IL 

„Więzień z Kajenny". 


MuŻuuru ampie., 

W) Dziś w nócy dyżurują następujące aptes 
ki: A. Dancerowej (Zgierska 57), W, Groszkow= 
skiego (11-go Listopada 15), Sukc. $, Gorfeina 
(Piłsudskiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkow= 
ska 165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
Szymańskiego (Przędzalniana 75). 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Na przedzie jechał samochód policyj 


rowanym wspaniale zielenią jechali bra- 
cia Adamowicze. Za samochodem boha- 
długim 


Łódź witała owacyjnie braci Hądamowiczów 


JB. ldtmounc 1 


7 Adarmerni eg M 
Wieża. ratus 


_ Autografy 
braci Adamowiczów 


Czytelników  „Expressu', 


BZ 


uring - Klubu, 

Przejeżdżających lotników licznie ze 
brana na chodnikach publiczność witała 
gromkiemi okrzykami. Wiwatom na 
cześć bohaterów nie było końca. 

W gmachu zarządu m. Łodzi braci 
Adamowiczów powitał komisarz Woje- 
wódzki, oświadczając, że Łódź, iako mia 
sto robotnicze ceni bohaterstwo polskich 
lotników, którzy przebywając w odleg- 
tej Ameryce, duchem i sercem byli z 0j- 
czyzną i przylecieli do Polski, gnani tę- 
sknotą I umiłowaniem ojczystej ziemi. 

Po wpisaniu się do księgi pamiątko- 
wej, bracia Adamowicze udali się do 
urzędu wojewódzkiego, gdzie powitał 
ich naczelnik Lutomski, zastępujący p. 
wojewodę. 

Następnie lotnicy pojechali do Grand 
Hotelu na obiad, który spożyli w ścis- 
łem gronie przedstawicieli aeroklubu. 

W ciągu pozostałego dnia bracia Ada 
mowicze zwiedzili zakłady przemysło= 
we Poznańskiego przy ul. Ogrodowej, 
poczem w godzinach wieczorowych po+ 
dejmowani byli w sali Tivoli na bankie- 
cie, urządzonym przez zarząd m. Łodzi. 

Dziś o godz. 9.30 rano z Grand Ho- 
telu, gdzie lotnicy zamieszkali, bracia 
Adamowicze udali się na lotnisko pod 
Lublinkiem, skąd o godz. 10-ei samolo- 
tem City of Warsaw odjechali, żegnani 
owacyinie przez tłumy ludzi. 

Obecnie bracia Aadmowicze poje- 
chali do Bydgoszczy, skąd udadzą się 
następnie do Gdyni. 


EUT p PO g Ar E 
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|Szezęśliwym zbiegiem okoliczności, katastrófa pociągnętwza sobą 


tylko dwieofiary.-Najstarszy opolski zabytek historyczny w gruzach 


Katowice, 18 lipca 


odrestaurowana. Runęła ota w kie- 


W dniu wczorajszym zawaliła się| runku zachodnim i upadła na ulicę. któ 
wieża ratuszowa w Opolu, wysokości |rą na kilka chwil przedtem przejechał 


60 metrów. 
Wieża ta została dopiero niedawńo 


autobus, napełniony publicznością. 
Gdybv wieża runęła w przeciwną 


Przecięła walczącym żyły u nóg 


Krwawy czyn urnysłowo-upośledzonej kobiety 


Lwów, 18 lipca 

Na tle nieporozumień majątkowych 
powstała bójka w Korze Kunińskim. p. 
Żółkiew, między dwoma braćmi ciote- 
cznymmi: Iwanem Jaroszem i Dymitrem 
Beretiatkiem. Podczas koszenia siana 
pokłócili się oni i rzucili na siebie z pię= 
EEMESU ROZNI AE AEE ES 


Zniżka cen 
na targowiskach łódzkich 


Łódź. 18 lipca, 

(tg) Wczorajszy dzień targowy mi- 
nął na wszystkich targowiskach łódz= 
kich pod znakiem poważnej obniżki cen 
na podstawowe artykuły żywnościowe. 
Podczas gdy nabiał spadł w cenie ò nie- 
spełna 5 procent, warzywa i iarzyny 
sprzedawane były o 10 do 12 procent 
taniej. 

Ten spadek tłumaczy się obfitemi 
deszczami, jakie padały przez całą nie 
fal pierwszą połowę miesiąca i obec- 
nem dość szybkiem ociepleniem. 

Wobec zbliżających się żniw zniżka 
ceń najpewniej się nie utrzyma. 


i 


ściami. Stojąca obok Jaroszewa, u- 
mysłowa upośledzona, chwyciła kosę 
męża i walczącym poprzęcinała żyły u 
nóg. 

Ciężko rannych braci odwieziono do 
szpitala. 


Komisje rynkowe 
kontrolować będą stan i gatunek 
artykułów spożywczych 


Łódź, 18 lipca. 

(tg) Jak się dowiadujemy, z inicja* 
tywy izby rzermieśliniczej urzędować 
zaczną w najbliższej przyszłości koma: 
sie rynkowe, których zadaniem będzie 
ustalanie jakości i stanu artykułów spo= 
żywczych, sprzedawanych na targowi= 
skach łódzkich, 

Komisie zostaną powołane do życia 
bo konferencji, jaką odbędą delegaci 
izby rzemieślniczej z przedstawicielami 
izby przemysłowo-handlowej. Sprawa 
wkrótce zostanie załatwiona i są dane, 
że w ten sposób szerokie sfery publicz- 


ności nie będą narażone na zakup arty- 


kułów zepsutych lub sfałszowanych, 


stronę, katastrofa pociągnęłaby za sobą 
szereg ofiar ludzkich. 

Od spadających cegieł 
stały tylko dwie osoby. 

Jak wiadomo, wieża ratusza w O- 
polu jest najstarszą wieżą z czasów Pia 
stów. x 

Magistrat opolski, chcąc odrestauro- 
wać ją, usunął szereg przybudówek, 
które trzymały wieżę. W ciągu ostat- 
nich kilku dni zauważono poważne za- 
rysowanie się wieży. Wczoraj na krót- 
ko przed godz. 9 wieczorem rozległ się 
nagle suchy trzask i wierzchołek wie- 
ży spadł. 

Na miejsce katastrofy przybyły na- 
tychmiast oddziały policyjne, które za- 
bezpieczyły miejsce. Odłamkami če- 
gieł wybite zostały szyby w kilku ma- 
gazynach. 
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Cukier stanie'e 
ale dopiero od 1 paźd:ie'n'ka 
s ESI, '8 lipca, 

(tg) Wobec coraz częściej obiega: 
jących wieści o rychłej zniżce ceny cuk- 
tu, dowiadujemy się, że istotnie stety 
miarodajne liczą się z tego rodzaju zni= 
żką, jednak nie nastąpi ona wcześniej 
niż 1 października. 

Z dniem pierwszego października ce: 
na cukru zostanie obniżona z 138 złotych 
za 100 kilo na 118 złotych. 
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I-SZY RAZ W ŁODZI. 


Komedia wybitnie muzyczna 


UCIECZKA PRZED SLUBEM 


W ról gł. BOBBY HOWES I JEAN COLIN. Fiii; który przewyższa wszelkie inne niedo 


fzeczności, 


widziane na ekranach w Łodzi: 


najnowsze! produkcji p. t: 


Nadprogram: TYGODNIK PAT'A i FOXA, 


Bujda jakiej świat nie widział 


RP ABE, 
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— „Synek miał kręcone włoski 
I Jureczek się nazywał, 
Ach, odszukaj pan me dziecię!“ 
Prosi matka detektywa. 


Eświbuaś-detekiyw i jego pies Medor. 


Kubuś powziął wnet decyzię: 
„W wodzie trzeba szukać Jurka” 
1 po chwili detektywi 
Wspaniałego dali nurka. 


Serce mie 


esi sluga 


Miłość wyrasta nawet tam, gdzie niema dla niej miejsca 


Serce człowieka jest wielką zagadką. 
Miłość w rzeczywistości wyrasta często | 
uawet tam, gdzie zgoła niema dla nieji 
miejsca. 

Dzieje takiej niezwykłej miłości maż | 
luje popularna spółka autorska Jan Sie-| 
wicz i Janusz Konecki w powieści p. t.: 
„Miłość i sport, która ukazała się już; 
w 60-ym numerze C.T.P. i jest wszę- | 
dzie do nabycia. 

Najbliższe numery „Co Tydzień Po- 


Rusztowanie mostu 


Lwów, 18 lipca. 
Wstrząsający wypadek rozegrał się 
w pociągu na linii Lwów — Stanisła- 
wów. Wśród pasażerów znajdował się 
Dymitr Berezink ze Lwowa, trudniący 
się wyrobem ręcznych wizytówek. 
Berezink nie miał biletu i przez cały 
czas ukrywał się przed konduktorem. 
Niedaleko Halicza, pasażer „na gapę‘ 
widząc, że konduktor się zbliża, wy- 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.| kich drzew cmentarza. Przez całą dro- |zmurszałym dachu. 
Do szpitala garnizonowego w Badenie, gẹ milczeliśmy, piastując w sobie jakieś 


pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
imi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- | 
tral, światowej sławy lypnotyzer. 

Lo-Kittay, pragnąc zmierzyć swe siły 


hipnotyczne z siłami osławionego dr. Ny* | miejskich, dolatywał odgłos 
tral, udaje się do jego tajemniczego gabi- | psów. 


netu. 
Uśpiwszy hypnotyzera, Lo-Kittay po- 


dyktował mu list, w którym dr. Nytral za-| soki, chyba na jakieś dwa metry, zrujno- | wie skrzypiącemi, 


świadczył, iż został prawidłowo zahypnoty= 
zowany. 

Lo-Kittay wszczyna z dr. Nytral intere- 
stującą rozmowę. 


— Zgadza się, doktorze, strzelił so- 
bie w skroń na balkonie domu rodziców, 
u których mieszkał, Przypominam so- 
bie dokładnie tę historję, jakby to się 
stało niedawno, przed kilku iami, 
Mózg opryskał gniazdo jaskółek, które 
zadomowiły się na tym balkonie. Długo 
później komentowaliśmy w szkole fakt, 
jak również jego następstwa. 

Romantyzm i niesamowitość całej 
przygody skłoniły nas do tego, że my, 
przyjaciele najbliżsi samobójcy, postano- 
wiliśmy uczcić zmarłego w jakiś bohater 
ski, równy jego wyczynowi sposób. A po 
zatem nurtowała nas wszystkich pod- 
świadomie jeszcze myśl, że może nasz 
przyjaciel żyje. Może zasnął i z letargu 
obudzi się w ciemnej trupiarni. Te i in- 
ne jeszcze myśli skłomiły nas do tego, że 
w dziewięciu śmiałków postanowiliśmy 
wieczorem udać się do trupiarni, na 
cmentarz, 

Cmentarz znajdował się za miastem. 
Szło się do niego dwa kilometry szosą. 
Już zdaleka widoczny był księżyc, wy- 


m 


wieść* przyniosą „Romans królewski” 
(romantyczne przeżycia jednego z naj- 
bardziej popularnych, panujących obe- 
cnie monarchów), „Ofiara Jogi" (kulisy 
polityki kolonialnej w Indiach, mistyka 
tajemniczego Wschodu i dzieje niezwy- 
kłej sielanki), „Radjostacja X“ (romans 
wytkopaliskowo - radjofoniczny, z eks- 
centrycznym uczonym, zakochaną pa- 
nieneczką i pomysłowym inżynierem w 
rolach głównych). 


Tragiczna Śmierć pasażera na „gapę” 


obcięło mu głowę 


szedł na schodki pociągu. poczem wdra- 
pał się na dach. Nie zauważył jednak 
mostu kolejowego, uderzył głową o że- 
lazne rusztowanie, ponosząc Śmierć na 
miejscu. 

Pociąg zatrzymano, zmasakrowane 
zwłoki zdjęto z dachu i odstawiono je 
do kostnicy w Haliczu Walizkę Berezin- 
ka przesłano do Lwowa. 


I z R OO UTW piarni. 
|| Pamietnik hypnotyzera | 


Sensacviny film z za kulis hyprofyzmu 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 
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wielkie, jakby nie z tego świata posłan- | 
nictwo. : 

Wicher tańczył nad ugorami i w 
zabudowań. 


ujadąnia | 


Już za nami, z -ostatnich 


Było nam nieswojo i 


tajemniczo, | 
Wreszcie wynurzył 


się przed nami wy- 


wany, porosty oślizśłym mchem, mur 
cmentarny. 

Jak było umówione dwuch kolegów 
uczyniło ze siebie coś w rodzaju żywej 
drabinki, po której wspiąłem się aż na 
wierzchołek muru, a stamtąd zeskoczy- 
z w gęstwię kłujących nagich krza- 

ów. 

Za murem słychać jeszcze było odgło 


| 


/19.00—19.10: Rozmaitości. 


+ ię > = a — we W 


A gdy chłopca nie znaleźli, 

Choć przez cały dzień szukali. 

Zastanawia się detektyw, 

Co wypadnie począć dalej... 
(dalszy ciąg jutro). 


Ealo! lu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, 18 lipca 1934 r. 3 
6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6.35—6 38. Muzyka (płyty). 6.38—%653. 
Gimnastyka. 6.53—7.05. Muzyka (płyty). 7,05— 
7.10: Dziennik poranny. 7.10--—7.20: Muzyka (pły- 
ty). 7.20—7.25; Chwilka pań domu. 7.25>—7,35: 
ozmaiłości. 7.35—7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. 11.57-— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorolośicz- 
ne 12.05—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


skiej, 1210—13.00 Koncert zespołu Braci Do- 
rian. Transmisja z Poznania. 13.00—13.05 Dz. 
południowy. 13.05—14,00 Francuska muzyka 


symfoniczna (płyty) 14.00—14.05 Wiad. o eks- 

porcie polskim. 1405—14,15; Komunikat Izby 

Przem -Handl w Łodzi 14.15—16.00: Przerwa, 

10.00—17.00. Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie- 
stra pod dyr. ZdzisŁawa Górzyńskiego i duet 
wokalny Juljusz Gabel i Adalf Fleischer, 

17.00—17.15. Audycja dla dzieci: „Nie sztuka pa- 
trzeć — widzieć sztuka” — Pogadankę wy- 
głosi prof Stanisław Sumiński. 

1715—17.45. Koncert chóru Alojzego Zaremby. 
17.45—18.00. Recital śpiewaczy Wandy Kędzio- 
równy. (Transmisja z Poznania). 

1300—18.15. „Książka i Wiedza”, 

18.15—18.45. Orkiestra Dinicu — (płyty). 

18.45—18.55. „O kulturze dnia Sowszedateco! — 
wyśł St. Kuleszewska — Rayska. 

18.55—19.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 


s 


Wielkiemi susami przesadzałem gro- 
by i kamienie, aż znalazłem się na wą- 
skiej ścieżce. Zewsząd dochodziły tajem 
nicze poszumy, które dodawały mi tylko 


i bodźca w mojej eskapadzie. Przez żółty: wiądaniem, 


blask księżyca i cienie odwiecznyc 
drzew przedzierałem się coraz dalej. Na 
gle zaśrodził mi drogę, ni to rozwalony 
domek bez okien, albo szopa o płaskim 
Szerokie odrzwią 
zatarasowane były na krzyż belką, zresz 
tą innej zapory nie było widać. Staną- 
łem przed trupiarnią. 

Usunąłem belkę i wdarłem się przez 


iperpektywie trząsł konarami drzew. skrzypiące drzwi do wnętrza. Coś ośliz- 


słego przemknęło mi między nośami, w 
blasku księżyca ujrzałem olbrzymich 
rozmiarów szczura, którego moje wejście 
wypłoszyło z niesamowitego przybytku. 
Wiatr targał z całych sił, przeraźli- 
drzwiami. Zamkną- 
łem je i przymocowałew wewnątrz ka- 
wałkiem sznurka, który znalazłem w kie 
szeni. Następnie zapaliłem, zawczasu 
przygotowany w domu, ogarek į umieści- 
łem go w kącie na wielkim kamieniu. 
Przez środek tej izby — szopy prze- 
chodziłą długa, niska ławka z. nieheblo- 


19.10—19.15; Odczytanie programu na dzień 


następny. 

1915—19.40. Recital skrzypcowy Stanisława Mi- 
kuszewskiego. 

1940—19,50. Muzyka salonowa — płyty, 

19.50—29.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane“, 

20,02—2,12: Feljeton aktualny, 

20.12—29 50. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 

* stry Edith Lorand — płyty. 

20.0—21,00: Dziennik wieczorny. 

21.00—21,02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
Transmisja z Gdyni. 

21.02—21.12, Muzyka (płyty). 

21.12—21,30. Recital śpiewaczy Janiny Tisse- 
rant (mezzo-sopran), 


21.30—22.00. Utwory fortepianowe w wykona- 
niu Zygmunta Dygata. 

22.00—22.15. „Polowanie na zająca” — frag, z 
powieści Wańkowicza, — Kwadrans literac. 

22.15—23,00. Muzyka tan z Ciechocinka. 

23.00— 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


DZIŚ SŁUCHAMY; 

1515. DAVENTRY. Koncert symfoniczny. 

1730 MOSKWA. (Stalin) Koncert symfoniczny 

: pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 

20.15. BUDAPESZT, „Cyganerja* — opera Puc- 
ciniego (tr. z Ogrodu Zoologicznego). 

2045. PARYŻ, Koncert symfoniczny, 

20.45, STRASBURG. Koncert muzyki wiedeń- 
skiej pod dyr. Jana Straussa. 

20.45 RZYM „Isabeau* — opera Mascaśgniego. 


tarzu, stanąwszy oko w olkko z pokiere- 
szowanym trupem przyjaciela, oszaleli- 
by chyba z przerażenia. 

Jestem naprawdę wstrząśnięty do 
głębi, drogi przyjacielu, pańskiem opo- 
Pozwoli pan tylko, że za- 
palę światło, gdyż dłużej w półmroku 
nie chcę słuchać tej niesamowitej opo- 
wieści. 

Dr. Nytral wstał i podszedł do kon- 
taktu elektrycznego. Idąc mówił; 
Proszę, słucham, słucham, niech 
pan sobie nie przeszkadza. Chociaż mi 
jest trochę nieswojo, ale nie pozwolę pa 
nu stąd odejść, póki pan całkowicie nie 
wyczerpie tematu. 

Błysnęło światło w elekrycznej kuli. 
Światło wytrąciło mnie trochę z nastro- 
iu opowiadania. Zwierzyłem cię też z 
tego doktorowi: 

Panie doktorze, może dokończę 
tego opowiadania innym razem, skoro 
teraz już pan doktór mi przerwał... 

Nie opowiadaj pan takich bzdur. 
Zostanie pan tutaj, drogi przyjacielu i ba 
stal Rozpala pan swojem opowiada- 
niem moją ciekawość i w najciekawszem 
miejscu chciałby pan odejść. Poruczni- 
ku, Lo Kittay, rozkazuję panu opowia- 


wanych desek, która stanowiła całe „u-| dać dalej! 


meblowanie" przedpogrzebowego dom- 


Opuściłem się spowrotem w głęboki 


sy naradząnia się kolegów, gdyż przejść | ku. Ławka ta, niczem stół, przykryta | fotel i powróciłem do mego opowiada- 


przez mur miało jeszcze sześciu, a 
trzech pozostałoby przed cmentarzem 
ną straży. 

Naraz odgłosy umiłkły, a po chwili 
dał ty słyszeć zbiorowy tupot uciekają- 
cych. 
Zawołałem. Nikt mi nie odpowie- 
dział. Zostałem sam na cmentarzu, 

ROZDZIAŁ V. 


Noe na ementarzu 


Nazajutrz dowiedziałem się, że nagle; 
taki strach chwycił moich kolegów za 
gardło, że dłużej nie mogli ustać ani chwi 
li przed murem cmentarnym i rzucili się 
do ucieczki naoślep przed siebie. 

A ja zostałem sam. Żółty księżyc 
trupim blaskiem oświetlał rzędy, chylą- 
cych się ku ziemi, odwiecznych grobow- 
ców i kamieni pamiątkowych. Wdali 


+ 


była białym obrusem. 


Zwolna zbliżyłem się do ławki i M 


niosłem całun, W chybotliwem świetle 
ogarka poznałem twarz mego przyjacie- 
la, Niby wschodnim zawojem, głowa 
owinięta była zwojami bandażu gazowe- 
go. Oczy trupa były półotwarte, wargi 
sine i nabrzmiałe. Jakież to okropne 
uczucie patrzeć na tak zmienioną twarz 
kogoś, kto był nam przedtem drogi i 
bliski,,- 

— Kochany przyjacielu, przerwał mi 
dr. Nytral, odkładając na stół fajkę, mu- 
szę panu przyznać, że jak na system ner 
wowy piętnastoletnieśo chłopca, doko- 
nał pan czynu heroicznego. Przecież 
nierzadko studenci pierwszego roku me 
dycyny mdleją na widok trupa i to bẹ- 
dąc w towarzystwie, a w dodatku w ja- 
sno oświetlonem prosektorjum, Na pań 


chylający swą pyzatą twarz zza wyso-|majączyła przysadzista sylweta tru-lskiem miejscu, w wichrową noc ną omen 


nia: 

— Gdy tak stałem nad trupem mego 
przyjaciela, zdawało mi się, że w mogi- 
tliwem świetle ogarka twarz układa się 
w jakieś grymasy. Dotknąłem jej, była 
zimna i nieruchoma. Osuwając rękę 
wzdłuż jego twarzy zahączyłem o agraf- 
kę, którą zapięty był bandaż. Przy tej 
czynności ostra część odskoczyła i pod- 
rapałem sobie o nią rękę, a jednocześnie 
opadł ku ziemi kawałek bandażu. 

Jakby nie zdajac sobie z tego sprawv 
co czynię odwiązałem cały bandaż. Pod 
świadomie wyczuwałem już jednak, dla- 
czego to robię. Gdy już odważyłem s'e 
na tyle, chciałem moja odwagę, a wła- 
ściwie zwalczanie strachu posunąć dn 
maximum. Paliła mnie też ciekawość. 
jak wyśląda rozwalony kulą rewolwero 
wą czerep. 


*Dalszy ciąg jutro). 
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AM, 


bez jutra 


Kobieta 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. ; Zauważył potem, że w sakiewce nie by- 
Wizziiagre! | rk bodi ło pudru. Przeszukał jeszcze raz małe 
i 4 meryxi. cie pasa- ; 4 A 
żerskim w Gdyni AMA MEZo e Ożwwie kieszonki. Znalazł się wreszcie puder 
nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań,| W pudełeczku jeszcze mniejszem, niż 
przyglądając się roi przygotowaniom krem lanolinowy. A jednak, pewnie raz 
alogi statku, przesyłając ostatnie przstrog ia si 
swym najbliższym, którzy za chwilę na po- u Alei, zaj e BI ak k 
kładzie „Pułaskiego rozpoczną podróż ku asza wyzby: Się JUŻ dawno skru- 
niezmierzonemu Atlantykowi.. pułów i przesądów, jak nazywał niektó- 
Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow i re najelementarniejsze zasady współży- 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego | cia ludzkiego. Bez wahania wyjął dwa 
arkusiki zwykłego papieru otwartej już 
koperty i zabrał się do czytania. 


statkue Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odproi 
wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- 

List był od siostry. Serdeczny, cie- 
pły i pełen miłości siostrzanej, 


— Mam pani torebkę, zostawiła jąjjej oczu!... Bo tacy ludzie potrafią się 
pani. mścić za zmarnowaną robotę”. Kto 
— Tak... Dziękuję.—Jadzia z trudem; wie, może jutro dostanie się ten przy- 
wymawiała wyrazy. stojny i młody jeszcze człowiek do wię= | 
e Je pant varaz m ją chwile w sklepach i urzę ! 
; ; ; ywają chwile pa - 
Aa dała się słyszeć LEWO | dach, w których po dłuższej ciszy na- 
$ S a c „Stępuje nagły napływ interesantów lub 
— Nie, niech pan nie przynosi. Ja | kupujących... Tak było i tym razem w 
sama poślę. m! sklepie. Jakby nowi klienci pragnęli 
Baron uspokoił ją: 4 ł wynagrodzić firmie czas, stracony w 
— Proszę bardzo. Jak sobie pani ŻY- | ciągu ostatnich kilkunastu minut. 
czy. Kiedy pani przyśle? Wszedł jakiś człowiek w mundurze, 
Teraz słowa Jadzi padały szybko: Gdy ten człowiek stanął naprzeciw- 


wym Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej iutrem. 
Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 


niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- x ; j jej i j ; 
czach Opówiadź, Że oto: Zaczyna się MoA Baron znów uczuł, że jakaś mięk- — Dziś nie! Jutro. Dziękuję... — 1, ko niej przy RE R RO Jadzia, 
podróż w dalekie, obce strony... Matka po-| kość wstępuje mu do serca. Oto miał tę | Zaraz potem padło krótkie: — Dowi-j zau GG POVERO DDA. lekk 
kazuje mu cały brzeg polski ı uprzedza Jadzię przed sobą... Jakby jej sekrety dzenia, i rzybysz stal, opierając się lekko:0 
chłopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- w. Jakbys] ta formova WRŻSIA ni | kontuar. 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze poznawał... trzeba uspokoić tę kocha- a YA ML. 8 BĄCZIY O" Nagle policjant wyprężył się i zasa- 
kiedyś Polskę zobaczy. ną—właśnie tak ją w myślach nazwał= | WYMownie. lutował: 

Gdy statek już jest gotów, a majtkowie 5 


dziewczynę. Jest jej sakiewka. Nic nie Baron odłożył torebkę na stół. Po-| 
zginęło. tem — jakby dla pewności, żeby o nłel' 

Baron odszukał numer telefonu fir-j|nie zapomnieć — położył ją na rodzaju 
my B-cia Jaskólscy i S-ka. 


— Część, panie aspirancie! 
Komu to tak Dad: honory służbo- 
= OCR j z u we pan posterunkowy ?.. 
serwantki - biblioteczki. Położył na wi-| Jadzia zbladła. Tym razem czuła 
3 = docznem miejscu. l wyraźnie, jak jej serce bić przestaje. 
Jadzia mówiła głosem mocno nle- Po chwili drzwi barona Narocz-Mu-, Posterunkowy salutował jej kupujące- 
swoim... Najwidoczniej ten „męski* te-|rowskięgo zatrzasnęły się. Baron wy- mu. Temu młodemu człowiekowi, które- 
lefon do niei wywołał w sklepie sensa- | szedł na obiad. | go wzięła za kasiarza!... 


podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyine. Komi- 
sąrz wzywa kapitana, by umożliwił jeszcze 
przedstawicielom policii wejść na pokład. 
Wywiadowcy i dwaj komisarze rozpoczy- 
nają gwałtowne poszukiwania kogoś na po- 
kładzie. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisarjatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. * 

„Pułaski już teraz bez przeszkód odbił 


od brzegu. 
** 


* 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz = Murowska była jeszcze bardzo 
skromną i bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią Witecką. Pracowała jako sprze- 
dawczyni w sklepie korzennym. Z jej pięk- 
nych, modrych oczu wyzierała wtedy wio- 
sna, jej wargi były czerwone jak korale. 

Dc sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 


„cię i wszyscy teraz patrzą na nią. | Więc to nie RA a mia poli- 
cji! Nie darmo Jadzia nie mogła pogo- 
Rozdział 6 dzić powierzchowności tego człowieka 
wi z samą myślą o przestępstwie. 

$ ep e I teraz dopiero zę dla OK | 
; i j wszystko jasne. Podsłuchana przez nią: 
„ (Gdy Jadzia, cała zapłoniona, odło- | paść... Pan Wacław powiedział sobie | rozniowa prowadzona była między aspl 
żyła słuchawkę telefonu — w sklepie | już dawno, że roztoczy nad Jadzią ci- rantem policji i jego kolegą. Obaj ci 
zapanowała cisza jakby makiem zasiał. | chą i dyskretną opiekę. Dotychczas to stróże porządku publicznego nie mówili 
Była godzina obiadowa. O tej porze od | opiekowanie się Jadzią szło mu gładko. o jakiemś włamaniu do mieszkania ba- 
(czasu do czasu zaglądał tylko do handluj Dzielny kupiec dopiero w tei chwili! rona, lecz najpewniej o rewizji, jakiej 


-2 domu gry”barońną stanowisko „damy Uo to- 


zmiany słu złotych poznał ią. braci Jaskólskich jakiś spóźniony 
Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan-| kiient. Do trzeciej mniej więcej panował 


dra Narocz « Murowskiezo, właściciela do-, n i EA r 
"fm gry, cynika i człow.eka o burzliwej prze! ten spokój, a ekspendjenci i służba 


szłości. Kwpcz dlatego tak zabiegał o pozna-| PTZEZ ten czas zmieniali się na obiad. 
nie Jadzi, gdyż życzył tego Sobie baron, | Pani kasierki nie było. Były zato 
A baron działał na skutek wyraźnej woli! dwie koleżanki Jadzi. Obie miały słuch 


mm jednego ze swych-najpoważniejszych-gośc:| -obie czuły się-dopie 
który bardzo praznął, by Jadzia zajęła x Subtelny tobie to wtedy 


wać. Był również pan Wacław, starszy 
ekspedjent. I jego interesowały mocno 
sprawy Jadzi, ale z zupełnie innego 


warzystwa”. 

Loda, przyjaciółka barona ! również 
plara zde O oni w ataku Sapt de 
nuncjuje dom barona w policii. Potem sama R s 
go uprzedza o niebezpieczeństwie, Baron| WZĘIEdU niż wszystkich. 
czeka przybycia policii. Do Jadzi telefon!... 1 w dodatku od 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo-|! niężczyzny!... Co za niezwykła rzecz. 
wo Jest pewien, 2e t0 policia. koaera | Przecież Jadzia nigdy prawie nie odbie- 
łule, iż przed nim stol Jadzia Witecka. Za. | ała telefonu. Sam pan Jaskólski stawiał 
stanawiali się nad tem z Kupozem jak ją za-jią za przykład, gdy czynił wymówki 
swym pracownicom, a zwłaszcza dwum 


prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. |ekspedjentkom, że mają za wiele roz- 
mów prywatnych... 


Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- i LT lt 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział sięj I tutaj nagle ta rozmowa! I jaka ta- 
baron o najściu na jego dom, z którego zdraj jemnicza! I jak się Jadzia żenowała... 

Napewno nie tylko przez skromność 


dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle- 
pie. Planowali — według domysłów Jadzi — takiego oka spiekła. Coś w tem musi 
być!. 


włamanie do barona, choć nie wyglądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, 


Tak komentowały ową krótką roz- 
gdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 


mowę Jadzi z baronem jej dwie kole- 


licjantami. ` Ra x : 
Jadzi ] k b dł naj Żanki. Słychać było ich zawzięte szep- 
odiosa a ać ty w całym sklepie. Od czasu do czasu 


spoglądały ku pustemu krzesłu w kasie. 
Co za szkoda, że niema pani Haufowej!... 
Dopiero byłoby z nią o czem mówić. 
Ale to nic, pani kasjerka za jakieś pół 
Pa 27 przyjdzie i wszystko się powe- 
uje... 

Jadzia nie wiedziała gdzie się po- 
dziać w dużym sklepie. Wszędzie czuła 
na sobie spojrzenia koleżanek i pana 
Wacława. Wreszcie zaszyła się w głębi 
koło wódek. Weszła na drabinę i poczę- 
ła skurzać butelki, stojące na wyższych 
półkach. Wyda się koleżankom, że się 
przed niemi kryje?... Niech tam!... Wta- 
śnie, że się kryje przed niemi, bo są ta- 
kie wścibskie, bo tak polują na plotki... 

Wacław Werner, wzorowy eksped- 
jent, paua żę uae Aż A znaw 
; ca całej gałęzi handlu, był również prze- 
padła 2 ze goy tak ostro do niej jety rozmową Jadzi. Tylko, że pan Wa- 
P" Baron przejrzał dokładnie cata zae| czai znantwlonm. LA się 0 Jadzię 

z w A się o Jadzię. 

wartość sakiewki. Malutkie pudełeczko, Ten say i daielny oriek, choć 4 
kremu lanolinowego. Notesik, chustecz- gruncie rzeczy mało znał Jadzię, ale mi- 
Só: OSA konie czysta EE 5 popa trafnie Pa AR 
ienna, rFortimonetka a wn zter-! ter. Wiedział, że jego młoda i piękna 
dzieści groszy, kluczyk jakiś mały i re-' koleżanka 


Ta chwila była punktem zwrotnym 
w całem życiu Jadwigi Witeckiej... 

Na dywanie leżała torebka. Czyja 
torebka? I dlaczego nie było słychać, 
gdy spadała? 

Baron podniósł tamią, ciemną i zlek- 
ka nadniszczoną już sakiewkę. Nie sły- 
szał jak padała, bo przecież dywan na- 
wet kroki tłumił. Taką torebkę mogła 
mieć tylko panna Jadzia. 

Trzeba się było upewnić. Sasza 0- 
tworzył sakiewkę, 

Tak. Już na samym wierzchu leża? 
list: otwarty już list do „Pani Jadwigi 
Witeckiej pod adresem składu win i wó- 
dek Bracia Jaskólscy i S-ka... 

To Jadzia zapomniała torebki. Wy- 


w swoim żywiole, gdy mogły plotko-. 


‘ko jak jej pomóc... 


> jest zupełnie nieprzystoso-|najściu na dom barona! 
cepis z poczty. Jakich perfum używa wana do walki z życiem, że nie stykałajI znów Jadzia nie może się wydziwić, ! 


przekonał się, że ta łatwość sprawowa- mieli w jego domu dokonać. Tak jest 
nia opieki nad Jadzią była jej, a nie je- napewno! Inaczej być nie może. Dla- 
go zasługą. Poprostu Jadzia nie dawa- tego baron Śmiał się śmiechem tak ser- 
łą mu najmniejszej okazji do zaniepoko- | decznym i tak triumfującym, gdy mu 
jenia. A teraz?... Jak uprzedzić Jadzię, ; wyjawiła cel swej wizyty. Dlatego był 
by się miała na baczności. Jak zresztą | w pierwszej chwili tak zaskoczony tem, 
sprawdzić; czy istotnie zaszło coś nie-|że ona — Jadzia dowiedziała_S 
nokojącego. A może ta rozmowa to ŁYI: rewizji: t dlatego dziękował jej Z 
ko.fałszywy alarm?.... d że się dla niego narażała. Ale potem 
Wacław Werner rzucił okiem ku | zaraz się opanował. Nie dał poznać po 
Jadzi, stojącej na drabince. Stała „Pod sobie, że Jadzia doniosła mu wieść wa 
| światło. Nosiła na sobie biały, lekki Ki- | żną, Że miał jej do zawdzięczenia wiele, 
tel. Przez cienką materię i przez lekkie bardzo wiele... Że dzięki niej dowiedział 
sukienki letnie przeświecały jej kształ- | się o nocnej, a nie dziennej — jak przy- 
ty, młode, sprężyste i niezwykle har- | puszczał — rewizji w swem mieszkaniu. 
monijne. Na jasne włosy Jadzi padał| Jadzia poczęła się teraz bić z my- 
zdaleka od okna zbłąkany promień sło- | ślami, które nagle zakotłowały się jej 
neczny. Włosy były skąpane w iasno- biednej głowie. 
ści... Jaka piękna była Jadzia... Jak zła-| Przecież zamiast donieść spokojne- 
wa jakaś, Taka powiewna, taka lekka i mu obywatelowi, że najdą na jego dom 
taka kształtna.. Subjekt nie mógł od| włamywacze, uprzedziła przestępcę o 
niej oczu oderwać. Spoglądał w nią jak] rewizji władz. Przeszkodziła policji w 
urzeczony... „. |iej pracy. Toć to jest karalne. Przecież 
„Ocknął się z tego olśnienia, jakie |to jest też przestępstwem. Ale Jadzia 
nań widok Jadzi zesłał, gdy uszu jego |nie wiedziała o tem przedtem. Działała 
dobiegały głośne już nie szepty, ale | w dobrej wierze! Owszem — to zmie- 
prawie charkoty dwóch panienek. Te- nia postać rzeczy. To może wpłynąć 


jraz dopiero pan Wacław zauważył, że |na złagodzenie kary, ale to nie zmieni 


Jadzia stała na stopniu drabinki i trzy= : charaketru jej CZYNU... Więc doprawidty 
mała w jednym ręku butelkę, a w dru-| 


l ę . (może stanąć przed sądem pod zarzutem 
giem ściereczkę od kurzu. Sċieręczka j dopomagania przestepcom?...  Jadzię 
była obok butelki, ale ręce Jadzi były | dreszcz przeszedł... | kto jest tym prze- 
nieruchome. Jakby je złożyła, nie zda- | stępcą?.. Baron. Taki ujmujący. taki 
jąc sobie sprawy co w nich trzyma... | grzeczny. Baron — pierwszy mężczyzna 
I jak stała na drabince, całkowicie po- | który ją w rękę pocałował!... 
chłonięta swemi myślami. Co robić? Jakie wyjście znaleść z 

Po wa oDSOrWAGI o air tej sytuacji? 

jent Werner westchnął głęboko. Nie| Jadzia czuła, że na chwilę straci pa- 

było już teraz najmniejszej wątliwości. t a A 


a ą nowanie nad sobą, że wybuchnie głu- 
Jadzia miała jakiś kłopot poważny. Tyl- chym. spazmatycznym płaczem. 


r A może odrazu przyznać się do wszy 
Do sklepu weszło dwóch kupujących. | stkiego wobec tego aspiranta? Czy tak 
Jadzia szybko zeszła z drabinki, by ob-!nie byłoby nailepiej?... 
służyć jednego z nich. Po chwili pola-| Jadzia zdecydowała się. Wybełko- 
wił się w drzwiach trzeci klient: młody | tała z trudem: 
jeszcze mężczyzna. Jadzia pakowała| — Czy mogę... 
już drobny sprawunek pierwszemu z Aspirant zrozumiał, że Jadzia pyta 
przybyłych kupujących i zwróciła się |się jak zwykle: „Czy mogę panu jeszcze 
ape yreon premem „ozem mogę czemś służyć* — i odparł uprzejmie: 
m y Bracia Jaskóls 42) iental  __ Nie, dziękuję. To wszystko. Już 
ADU RTAS ZOSBO CY TKA, dziś drugi raz 'tutaj jestem 

Gdy Jadzia spojrzała na tego klien- Aspi z dziwi TAJ Szy 
ta, twarz jej pokryła się nagle trupla! 4 PK ŻE fi TEPON mE 
bladością. Przecież to jeden z tych Sy, Z ust bardzo miłej i bardzo pięk- 
dwóch, którzy dziś rano rozmawiali o "el i zawsze niezwykłe dyskretnej sprze 

dawczymi dobyło się bardzo ciężkiego 


Znów jest! ssia 
westchnienie: 
— Tak jest. 


Sig 0 të 


Jadzia? Sasza powąchał chusteczkę. — się jeszcze z brutalnością męską i że | by tak przystojny i tak dobrze prezentu- j 
Pachniała tylko czystością, niczem włę- gotowa jest w tej walce załamać się, a jący się człowiek mógł być kasiarzem... 
cej. — Jak Jadzia... — pomyślał baron. w obliczu brutalnego mężczyzny — u- Ach, żeby tylko nie wyczytał czegoś z 


Już raz był pan tutaj... 


(Dalszy ciąg iuireo) 
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. 15.000 — 84720. 


Zł, 10.600 — 54702 168336, 

Zł. 2.000 — 95211 142106 165333, 

Zi, 1.000 — 15917 31244 20529 63791 
jA 3938. 94377 111112 123946 154945 
ð 4 


ZŁ 500 — 25936 48989 40487 65683 
110824 168898. 

Zł, 400 — 607 1359 1441 50745 53300 
51159 89253 96066 100307 111207 123275 
141632 160477. 

ZŁ 250 — 38758 39900 48563 43889 
40742 52782 53718 55374, 76224 77388 
51066 84458 93334 104740 106139 112512 
116306 114292 140937 156942 153407 


Zł. 200 — 7920 16875 19368 25220; gę'9 
32146 38016 41409 42957 45005 47893 | 


21358 55254 65047 77745 79041 85324 
115730 116521 119402 124695 131089 
134501 134330 136688 139547 138504 

ZŁ 15.000 Nr. 137035. 

"ZŁ 5.000 na N-ry: 1 19721 52263 130309 

22835. 

„Zł: 500 na N-ry: 13896 19237 39738 

Zł. 400 na N-ry: 10269 15416 20928 
24490 28234 40231 55939 50879 

109370 
118326 136871 132646 162756. 

Po zł. 250 na N-ry: 8906 13879 26077 
90655 98578 113146 117229 111208 124270 
133898 149002 166738 166269 166117 

Po zł. 200 — 9858 10565 16073 25748 
30862 39330 40870 52586 59390 57904 
05497 94532 97033 98044 115309 115285 
116824 116817 118948 123706 125170 
146070 149723 158041 162293 165728 
166580 166973 18126 

55 63 86 324 518 706 1009 229 46 419 602 
19 787 807 931 2023 91 146 73 201 374 80 449 
22,928 5001 11 37 50 166 246 384 450 525 608 
14 18 709 98 846 927 6020 50 125 86 391 503 
14 130 237 788 805 71 77 988 9118 75 333 75 
457 535 644 704 93 842. 

89 93 11127 33 67 276 89 3821 431 99 580 667 
983 12112 646 7 7507 25 632 62 815 903 

513.57 714 66 802 028.92 15096 242 77 301 35 
91 513 635 848 16128 50 66 352 641 760 17118 


59296 91991 94847 96482 108295 116556 
150294 159928 163660 167623 168300. 

Zł. 1,000 na N-ry: 34621 54104 93586 
59290] 70966 81577 149270. 

71275 

83411 91908 91476 96026 104025 
36199 57187 59064 63265 71711 91589 
167407. 

65256 68062 62516 67081 90372 94489 
125833 130594 132646 135799 140137 
1 i 2 CIĄGNIENIE, 

51 703 898 991 3280 392 704 4257 64 632 702 7 
671. 7218 44 56 904 47 7104 228 402 866 8007 

10100 58 94 380 61 488 731 87 828 901 41 
288 337 530 40 646 69 714 834 14063 897 -4oł 
263 432 52 563 756 862 18181 210 12 469 98 628 


_ 961 19051 764 80 801 952. 


20146 381 461 86 575 731 968 21102 62 468 
62 07 565 688 868 98 972 22095 170 202 549 70 
T8. 698 732 820 950 72 23207 404 17 86 532 50 


651 725 834 960 82 24186 500 85 688 25211 43| 


47 443 55 567 646 875 26192 490 519 673 760; 

69 916 69 27978 196 236 345 486 509 21 604 913 

27. e CE ua? 14 ke „da 90 837 68 49059 100 
ma ` Ra z ~ 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE: 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


MAWROT 32, 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9 w „| 
W «niedz. 1 Świeta od 9—12 w poł. poł. 


LEKARZ + DENTYSTA 


B. AUSRAUMOVWA 


przyjmuje od 3—7 po pot 


Mie 4 


telef. 121-23 
Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENFERYCZNE 


Zachodnia 64, tel, 105-4) 


przyjmuje od 12—2 I od 1.-8,30 wies 
sv niedziele i Sien, 25 10=12_ wpol 


Z. PINCZEWSKA 


choroby koblece 
przeprowadziła Się 


Gdańska 28, m., K 
tel. 108-01 . 
wznowi przyjęcia 6 sierpnia fb. 
Przyjmuje od pory. Nn 


"a m A aeaa 


Dr. MED 


R. KOD ciowski 


„aop WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór, 


ERZYJMUJA | LEKARZE SE 
i Y 
A JALNOŚCIACH. ti. GABINET DENTY- 


„Bt |porada 3 złote. 


266 606 12 764 968. 


76 649 64 741 71 800 93 133001 190 22 406 547 


30064 33 74 549 608 798 810 66 80 31035 117 | 658 988 134121 491 555 647 837 41 921 22 135082 


31 94 43] 89 501 614 993 32536 40 715 82 33006 
245 405 16 50 930 34052 88 114 36 492 546 785 
953 35005 63 435 835 74 36010 238 94 538 62 
893 37050 144 222 321 435 65 38037 47 70 252 
305 470 503 616 986 39079 80' 104 34 370 89 
707 70 975, 
40221 25 99 554 63 627 757 72 836 41169 
83 273 659 98 981 42162 252 505 73 97 929 
43052 71 221 382 545 711 81 871 957 44124 66 
265 500 678 79 895 45373 84 476 543 801 
46154 63 599 47039 111 50 409 771 843 45 
48128 40 337 408 544 773 76 49021 458 521 
62 73 738 807. 
50050 92 218 28 32 302 37 565 655 
51054 289 94 327 5881 415 506 40 611 37 
52018 317 29 61 94 488 591 978 53047 63 
892 54128 65 599 631 55071 194 362 498 
14 56086 94 197 573 603 764 808 49 944 77 
57068 120 277 583 871 943 58130 238 423 52 575 
81 601 13 78 777 59121 395 604 756 992. 
60233 452 770 913 43 96 61176 380 488 712 
61 882 84 62255 63 98 401 644 830 57 937 
63067 132 301 453 709 863 64223 80 86 884 907 
65022 137 401 591 648 851 66179 293 497 503 
40 52 638 706 35 62 906 67280 314 512 53 94 
642 706 35 69 S96 67280 314 512 53 94 642 98 
843 912 68124 514 704 37 880 924 69041 227 
660 702 30 69 70435 38 729 974 71009 150 89 
284 351 474 524 43 618 828 915 22 72002 54 300 
458 530 83 820 952 73036 87 146 95 330 461 83 
590 607 91 746 847 977 74571 602 869 75022 
228 756 16118 29 249 83 474 830 77105 217 311 

166 90 407 19 98 769 876 78262 342 405 540 860 
919 43 70044 77 464 561 615 825. 

80230 45 99 376 509 620 46 780 823 39 
81099 325 590 664 82 799 059 82095 107 21 55 
62 83 429 520 94 627 777 83010 39 55 163 215 
345 51 478 559 88 715 84012 108 50 319 528 

{741 61 914 85233 451 548 01 690 713 823 85 934 
86044 498 706 923 26 87095 212 355 60 61 65 
98 453 77 98 805 987 88150 2890 505 690 744 
89067 793 213 352 431 555 938 90178 85 222 36 
589 659 94 726 906 13 91121 60 323 558 676 
804 64 92058 124 306 30 66 544 61 606 738 926 
93059 140 93 212 341 620 944 94017 25 44 46 
235 69 466 73 90 505 624 45 918 24 93 95018 
174 482 623 66 812 42 74 958 96066 215 710 68 
880 903 79241 91 412 54 69 503 83 80 628 702 
838 98030. 228 304 79 411 643 77 850 944 50 
99096 99 100 65 232 75 325 68 615 

100046 191 246 70 350 89 646 734 46 72 94 
810 101073 152 206 401 520 RO 838 102075 275 
414 36 574 608 48 83 742 85 857 945 103123 
294 305 401 BIL 46 661 737 104019 97 156 88 
408 516 79 649 105142 536 720 61 914 106027 
53 157 226 86 318 418 627 858 107064 109 224 
444 646 69 763 804 7 108045 108 41 220 317 
405 627 757 8O 864 972 109037 250 80 415 17 
940 6 64. 

110500 84 601 17 21 95 111004 100 2 51 
282 304 650 771 112226 77 300 41 441 540 54 
113192 244 378 691 778 % 956 114179 67 82 
114250 114372 80 25 48 114410 58 114509 114817 
114984 43 115028 99 194 320 935 92 13 116625 
748 972 61 117085 21 83 142 111 520 98 743 
872 118007 97 157 277.551 7 77 40 56 452 570 
45 83 713062 99 119005. 289 50 316 411 595 26 

120143 237 29 529-613 65 838 25 83 919 82 
121233 390 711 68 814 18 940 122940 N28 254 
491 97 650 706 86 35 963 67 91 68 123275 23 
469 946 124413 564 644 871 82 904 125010 177 
503 24 678 61 780 816 903 88 26 126023 158 17 
282 81 333 450 519 810 930 127201 565 69 634 
93 787 128032 58 126 288 423 568 10 743 938 
85 120288 300 13 407 30 686 362. 

180147 419 973 82 131195 299 544 50 90 


680 23 747 600 a 132007 sód 414 E Ha 566 


SPE Przyjmuje od godz. 


niszczy muchy, 


(i oraz inne owady, 
które roznoszą 


ZARAZKI 


WM, > 
KUPNO NAS 


| 


PIOTRKOWSKA 10. — Telef. 131-86. 


i od 5-ej do 9-ej wiecz. 
W miedzielę i święta od 10 do 1 w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 


0,0,0,/0,0,0,0,0,0,0,0,0 


111 326 498 553 94 542 75 735 882 907 136000 
167 71 238 830 137361 73 554 758 919 138106 
22 221 24 463 604 16 23 771 857 139077 82 96 
440 605 774 831 987 76. 

140079 206 82 389 413 832 64 916 141004 
40 94 409 537 610 32 712 807 925 37 84 142082 
106 263 313 62 418 96 143015 123 231 87 307 
79 650 935 144077 206 9 96 420 529 676 713 A 
924 145001 034 341 906 83 146510 92 672 756 


20/803 947 147028 208 510 614 942 148079 208 256 


407 33 54 644 975 149166 93 300 478 580 799 
887. : 

150028 315 443 573 639 65 775 977 81 
151019 282 323 499 514 56 71 85 761 844 152040 
230 398 416 75 718 38 94 956 153209 448 65 
779 862 154128 6! 300 779 889 945 92 155015 
148 271 422 87 94 565 646 815 924 46 136174 
207 35 48 373 79 458 559 807 988 157069 106 
10 23 41 245 406 503 77 764 814 16 44 995 
158060 287 330 61 159033 45 269 400 1 627 28 
50 60 80 716 53 680 981. 

160009. 38 280 343 499 99 566 707 24 802 15 
76 968 161062 70 168 309 446 672 784 94 887 
966 162202 362 409 55 70 91 721 163401 48 88 
525 649 875 97 911 54 62 90 164140 575 716 29 
95 813 49 78 165018 97 410 15 40 96 595 166073 
228 544 738 894 99 927 86 167004 44 263 371 
585 609 33 764 82 805 930 168114 698 898 950 
169542 71 77 618 29 73 983, 


. 3-CIE CIĄGNIENIE. 


3 42 214 315 682 853 1231 93 583 759 2011 
400 718 45 801 30 994 3455 4774 048 5018 158 
266 378 710 686 509 74 810 48 901 7519 91 795 
8131 61 241 58 114 835 9235 37 382 806, 

10212 850 974 12113 296 332 488 640 13328 
583 634 14315 81 570 15175 651 945 16085 436 
51 622 54 17658 18464 756 19950. 

20012 212 311 68 560 762 21091 361 700 
812 975 22182 587 699 719 23010 126 522 728 
929 4609 780 88 859 947 92 25161 630 872 
26057 67 99 418 654 86 27239 442 510 30 76 
695 894 28093 101 470 598 650 29812. 

30121 265 417 747 81272 373 32263 316 61 
85 432 655 776 927 38468 666 43055 134 284 
306 30 427 603 940 35112 427 735 964 36084 
132 652 37815 88588 706 886 39158 494. 

40419 82 732 867 99 937 41015 333 30 44 
596 952 57 42032 64 665 713 48 872 43064 388 
409 89 707 41 64 49012 45432 557 716 830 
46148 389 502 962 47395 788 826 913 48004 331 
466 543 606 49580. 

50182 458.519 818 910 51660 86 52263 343 
681 83 824 934 53074 132 50 264 72 500 79 
54483 552 635 752 996 55139 258 813 56704 7 
835 932 57070 258 8222 446 777 557 955 59022 
85 179 255 547 663, 

60033 207 22 405 61044 444 622 880 954 
62012 288 325 824 25 63606 64244 835 65152 
79 254 500 608 957 66012 238 900 67140 462 
962 82 68150 340 780 69244 724 91, 

10060 356 71475 531 789 72028 450 594 83h 
73199 957 74250 324 466 810 75313 432 860 
76029 347 681 788 876 945 gą A 78188 517 828 
82 91 948 70156 399 641 50. 

80391 81198 210 598-729 987 82156 545 80 
TAT 859. 83000.317 411 20/63 918 84438 SIS 38 
och 82 845 86050 87226 93 88095 146 454 64 

90962 91450 77 706 66 92311 502 771 56 93071 
74 408 878 94482 701 60 96893 402 15 42 545 616 
97120 130 716 871 98068 205 493 GI8 808 48 63 
99162 83 207 63 454 740 66 95 859 980 

100130 276 93 101028 384 502 27 607 99 8 
950 104225 503 604 105055 48 532 96 653 106038 
170-287 471 719 107059 203 436 825 108025 766 


109207 64 368 5711099 301 111025 78 839 12593 
606 922 113121 397 114622 860 115932 116033 38 


LECZNIC A TRE hpa had: 
HALTRECHT H, Lu bi 
Piotrkowska 294 POWRÓCIŁ. CZ 
otwatta od ll-ej rano do 8-ej wiecz. is i Bee N eaii Spec: chorób skórnych, wenés 


Cegielniana Ne 
telefon 141-32 


8-ej do tl-ej rano 


PORADNIA 


Zustała przefilesiona na 


sangs 


razem lu 


Wiadomość: Śródmiejska 


0,0,0.0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 


rycznych | moczopłciowych 


WENEROLOGICZNA 


ENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


zielona 2, tel. 189-33 


öd 9 rańo == 9 wiecz. 


Wenerologiczn 


Lekarży specjalistów 
ZAWADZKĄ 1, tel. 205-38 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. 
weneryczne = moczopłciowe 
skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA Czynna 
cała dobę, Dla pań oddzielna poczękal- 


Porada 3 złote. 
Do wynajęcia 


3 SALE PO 175 MTR. KW. 
oddzielnie. 
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DR. MED. 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych I płciowych 


Cegielniana 15 
TELEP. 149:07. 
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Przyjmuje od g, 8—9, 12—2, 8—7 w: przyjmuje od 8—11 rano 1 od 4—8 
niedziele i święta od 10=12 


mk je ma u 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


CIOWE YYYY ZZOZ POT TEPEE 
Piotrkowska 51 00BOOGOGOOOOODODOOOGODODGOAOOOGOGWODGOG 


"CE w miedz 1 święta od 9—1-el. 


NY LECZNICOW 
Doktór 


H. SZÜÑÄCHER 


Choróby skórne | 
i weneryczne 


POTROS 36 


lı 148-62 
pół — 4 06—9 wiecz, w nie 
aial i święta od l0=i 


Ceny lecznicowe. 


ul, 


PORADA 3 ZŁ. ZOE 
Dzieci i kobiety przylmułe Po paz 
lekarz od 11=1 i Od W K 
"_30-2 
PRZYCHODNIA 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


ana ul. Gegieinianą i 


Tejefóń 238-02 
Choroby weneryczne, mioczopłciowe 
skóre. 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w hie- 
ziele I świeta od 9=1. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


połóżnictwo i choroby kobiece 
Polrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje KB wish "z 10=12 . 


1 5—8 wi 
CENY LECZNICÓWE 


Ż2. 
5—2 


Reprezentacja zapaśnicza Polski 
na mistrzostwa Małej Ententy 


W dniu 27 b. m. rozpoczynają się w 
Bukareszcie zawody ząapaśnicze o mi- 
strzostwo Małej Ententy. W zawodach 
tych uczestniczyć też będzie reprezenta 
cja Połski. Skład naszej drużyny repre- 
zentacyjnej ustalony został w dniu wczo 
rajszym i przedstawia się ‘następująco: 
Ruda (Śl.), Dworok (Śl), Bajorek (Kra- 
ków), Rejnak (War.), Gałuszka (ŚL) if 
Gwóżdź (ŚL.). W wadze ciężkiej, repre- 
zentant nie został jeszcze wyznaczony, 
będzie nim jednak najprawdopodobniej 
warszawianin, Puciata. Reprezentacja 
neiere do Bukaresztu, pod przewod- 

ictwem prezesa PZA., prezydenta mia- 
sta Katowic, dr. Kocura. 


Wacker gra z LKS-2m 


Jak się dowiadujemy, ŁKS korzysta- 
jąć z przerwy w rozgrywkach ligowych, 
zakontrakłował na środę 25 bm. znaną 
drużynę wiedeńską Wacker, którą przed 
paru laty gościła już w Łodzi, 

Wacker przyjedzie do Łodzi po tour- 
nae w Niemczech w swym najsilniejszym | 
składzie. Mecz odbędzie się na stadjonie 
ŁKS-u o godz. 18-ej 


ca 


Wobec ERE tournee wiedeń- 
skiej drużyny piłkarskiej „Austrii po 
Polsce, mecz jej z ŁKS-em dojdzie naj- 
prawdopodobniej do skutku we wtorek 
31 lipca. 


Peterek na czele strzelców 
ligowych 
W tabeli strzelców ligowych prowa- 
dzi obecnie Peterek — 21 bramek, przed 
Wilimowskim 15, Matjasem II — 11 br, 
Pazurkiem I--8, Gemzą 7, Szertkem, 
Obtułowiczem i Kryszkiewiczem po 6. 


Torowe mistrzostwa Polski 
odbędą się w Warszawie 


Tegoroczne torowe mistrzostwa ko- 
larskie Polski rozegrane zostaną w dniu 
29 b. m. na Dynasach w Warszawie. 
Tytułu mistrzowskiego broni łodzianin 
Pusz, startujący obecnie w barwach W. 

. C, Wicemistrzem Polski był równiez 
łodzianin Einbrodt (Ł. K. S$.) 


W roku bieżącym najprawdopodo- 
dniejszymi kandydatami do tytułu mi- 
Sirzowskiego są obaj wymienieni Kola- |; 
rze i mistrz Warszawy Frączkowski. 
Pomiędzy tą trójką rozegra się bezwąt- 
pienia zacięta walka o mistrzowską ko- 
Fir Penh eA O e AER ES EO O TNIE SMED ACIEEET ma ke S 


AM WÓZ 


K EOCOCOCOCEI 


7 Anglicy podziwiali szalone męstwo 
Zmurka i Garbuska. Oni pierwsi wdarli 
się na trwały ląd, nie bacząc na to, że 

„biedroniowcy* nie ustąpili jeszcze i 

prażyli piekielnym ogniem... Ale szalo- 

ha odwaga murka wprawiała w po- 
dziw nawet piratów, ceniących nade- 
wszystko męstwo. 

Wywiądowca pędził na oślep, strze- 
lając z dwóch rewolwerów, a czasem 
przechodząc do walki na noże. 

Piraci musieli wkońcu ustąpić pod 
naporem sił nieprzyjacielskich. 
nagle jak kamfora. 
wiał się Żmurek. — Pozbyliśmy się na- 
gle wrogów!.. Gdzie oni są?... 

— Diabli wiedzą... — odpar? Garbu- 
sek, rozglądając się trwożnie po tajem-|S 


niczej wyspie. — Wygląda na to, że 
wszyscy wyginęli... . 

36 Niemożliwe... Czyżby Biedroń 
też?... 


Źmurek wzruszył ramionami. Nagle 
zawołał wskazując palcem w dal: 

— Patrz!.. Tam wznosi się jakiś na- 
miot. 

Zachowując teraz wszelkie środki 
ostrożności, zbliżyli się wraz z kilku o- 
calałymi policiantami do tajemniczego 
namiotu... 

Jaka była ich radość, gdy zamiast 
"nodziewanych wrogów ujrzeli w na- 
miocie swych serdecznych przyjaciół 
Z „Torpedy*.., Garbusek rzucił się prze- 
dewszystkiem w ramiona swej małżon- 
ki. którą już poraz nie pierwszy w cza- 
sie tej wyprawy uważał za zgubioną... 


: 


| 
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|scy poginęli.. Obawiam się, 


Co się z nimi stało? — zastana- | namiotu... 


Kusociński pays W Kolonji 


uzyskując na 2 mile czas przybliżony do rekordu światowego 
Kolonja, 17 lipca. | Kusociński, rekord ten napewno ra- 

Na miejscowym stadjonie sporto | wit. — Drugi nasz mistrz, Heljasz, który 
odbyły się międzynarodowe zawody lek | miał również wziąć udział w zawodach, 
koatletyczne z udziałem kilku świetnych | wycofał się z nich jednak w ostatniej 


zawodników amerykańskich, bawiących | chwili naskutek choroby. Zawodni 


obecnie w Niemczech na tournee. 


amerykańscy doznali na zawodach 


Główną atrakcją programu był jed- | szeregu porażek, 


nak stąrt mistrza olimpijskiego, Kusociń 


Bieg 100 mtr. wygrał niemiec, Borke- 


skiego w biegu na 2 mile angielskie | meyer w czasie 10.6, przyczem ameryka 


(3.218 mtr.). Kusociński nie zawiódł po* | nin Dr 
gdyż prze- | mtr. 


kładanych w nim nadziei, 


apas był dopiero trzeci, Na 200 


biegł cały dystans w pięknem, równem i czasie 21.8, 400 mtr. WK jr Gora | 


tempie, regulowanem za pomocą trzy- 
manego w ręku sztopera, Kusociński sta; 
nowił w biegu tym klasę dla siebie i od- 
sadził wszystkich swych konkurentów 
zupełnie łatwo, pozostawiając ich bar- 
| dzo znacznie w tyle. 
„Kusy“ z żył w 
9.00,4, zbliżonym hariko do rekordu 
światowego, Rekord ten, należący do; 
najlepszego biegacza wszystkich czasów | 
fina, Nurmiego, jest zaledwie o 00.8 se- 
kundy lepszy od dzisiejszego wyniku po- 
laka. Przy silniejszej konkurencji byłby | 


Fugua, w czasie 47.4. Bieg na 800 mtr. 
wygrał niemiec König w świetnym cza- 
sie 1.52,6. 


Bieg na 1500 mtr, wygrał Szabo (Wè 
e ) w dobrym czasie 3.55.1, przed ame- 
aninem Wenske 3,55,4, ŚSztafetę 4x 


świetnym czasie | 100 wygrała drużyna włoska n 41,6, — 
|W rzucie dyskiem, niemiec, Meyer, po- 


; bił amerykanina Lymana, osiągając rzu- 
tem 45,08, pierwsze miejsce, Ameryka- 
nin rzucił 44.89. Wszystkie wyniki uzy- 
jskane na tych zawodach są pierwszo- 
rzędne, 


WREN "WIESIEK 


Protest ŁTSG uwzględ- 
niony 
7-io minutowa dogrywka przy 
drzwiach zamkniętych 


Głośna od dłuższego czasu sprawa 
meczu ŁTSG —Widzew przerwanego 
na 7 minut przed końcem spowodu 
wtargnięcia widzów ma boisko, znala- 
zła epilog na poniedziałkowem posie- 
dzeniu zarządu ŁZOPN. Zarząd uchy- 
lit decyzję Wydziału Gier i Dyscypliny 
nakazuiącą powtórzenie meczu i zarzą 
dził 7-i0 minutową dogrywkę przy 
drzwiach zamkniętych. Ponieważ mecz 
przerwany został przy stanie 1:0 dla 
ŁTSG istnieje małe prawdopodobień- 
stwo, by wynik ten uległ zmianie, 
tak, że wzrosły znacznie szanse ŁTSG 
do tytułu mistrza, i 


SOOWOW acoconat OZAZDZOCCOCE! 


: Księżniczka Cygańska 


, sensacyjna powieść współczesna 


Napisał JERZY BAK. 


ni, że nic nie mogli mówić... 

Przeniesiono ich czemprędzej na 
„Torpedę” i tam zajęto się ich stanem... 

— Ale co się stało z naszymi wro- 
gami?.. — medytował ciągle Żmurek. 
— Przecie to niemożliwe, żeby *wszy- 
że grozi 
nam z ich strony nowy zamach! 

— A przedewszystkiem gdzie jest 
Biedroń!?.. — zapytywał Garbusek. 

W tej chwili odezwała się Marych- 


Znikli | na: 


— Mogę was zaprowadzić do jego 
Znam dobrze tę drozę!... 
Cały oddział ruszył pod przewodnic- 
twem Marychny. którą nieśli angielscy 
p lełanep dziewczyna nie miała bowiem 


Przed namiotem Biedronia również 
Tozo nie było, jak zresztą na całej wy- 
spie. 

Żmurek wyciągnął rewolwer i pierw 
szy podkradał się pon namiot. Zajrzał 
do wnętrza i dał znak Garbuskowi, by 
zbliżył się do niego. 

— Pssst... Cicho... — szepnął mu do 
ucha. — Tam ktoś leży... 

— Jeszce raz zajrzał i dodał: 

— Twarzy nie widzę... Ten męż- 
czyzna ma na twarzy maskęt... 

— To pewnie Biedroń...  Wejdzie- 
myl... 

Z rewolwerami w dłoniach wtargnę- 
li do namiotu, a za nimi reszta ich sprzy- 
mierzeńców. 

Zapalili elektryczne latarki. Mężczy- 
zna leżący w kącie namiotu, nie poru- 


PA i Miłosz byli tak wycieńcze- | chylił się... 


Aktualja tenisowe 


_ W piątek 20 bm. rozpocznie się w 
Warszawie na kortach WLTK mecz o pu 
har Davisa Polską — Bełgja, którego 
program jest następujący: 20 bm. dwie 
gry pojedyńcze (losowanie 19 b. m.), 21( 
b.m. gra podwójna i mecz pokazowy i 
22 bm. pozostałe dwie gry pojedyńcze. 
Ze strony belgijskiej wystąpią w grze 
pojedyńczej Lacroix i de Nayert, a w 
grze podwójnej para Lacroix — Borman. 
Ze strony polskiej wystąpią: gra pojedyń 
cza Tłoczyński i Hebda, gra podwójna: 
Tłoczyński — Hebda (ewent. J. Stola- 
row). 

W wypadku ewent. zwycięstwa nad 
Belgją Polska rozegra mecz o puhar Da 
visa z Estonją w Tallinie 12 sierpnia, a 
mecz ze zwycięzcą meczu ię: zw 
Grecja zagranicą 31, 8 : 


Trener tenisowy HLEN pozostaje 
w Warszawie do piątku ti. do rozpoczę- 


cia meczu Polska e Belgja. 
* 


losz, A EEA nareszcie kto to jest. 
Żmurek zbliżył się do trupa... Na- 
Skierował snop Światła na 
twarz i zdarł czarną maskę... 
W tej chwili z piersi jego wyrwał 
się okrzyk zgrozy, podchwycony je- 
dnogłośnie przez wszystkich... 


ROZDZIAŁ 321. 
Człowiek bez twarzy 


Nie był to trup, lecz zwyczajna ku- 
kła o straszliwej, upiornie wykrzywio- 
nej twarzy, przypominającej raczej go- 
ryla, niż człowieka. 

— To straszne! — zawołała Mary- 
chna, bliska omdlenia. 

— Biedroń zakpił sobie z nas popro= 
stul.. 
ści. 

W tej chwili snop śwłatła padł na le- 
żącą obok kartkę, pisaną widać w wiel- 
kim pośpiechu. Treść kartki była nastę- 
pująca: 

„Sądziliście, że macie już przy- 
naimniej trupa Biedronia... O, nędz- 
nicy... j 

Nie doczekacie się tego nigdy... 
Nie dostaniecie mnie w swe ręce 
ani żywego ani umarłego!... Taje- 
mnica Biedronia pójdzie wraz ze 
mną w zaświaty i nigdy nie dowie- 
cie się o niej prawdy... Kim jestem? 
Jak się naprawdę nazywam? Dla- 
czego prowadzę tak dziwne życie?.. 
Dlaczego zamordowałem Ropuchę, 
potem Głowniewskiego wreszcie 
starą Kubiakową?... ; 

Na te pytania nigdy nie znaj- 


szał się. Czynił wrażenie trupa. 

— To Biedroń... — szepnęła prze- 
rażona Marychna. 

Żmurek drgnął. Czyżby Biedroń też 
został zabity?... A może sam odebrał 
CE życie, widząc, że jest już zgubio- 
ny? 

— - Zedrzeć mu maskę... — rzekł Mi- 

— dodał Żmurek, zaciskając pię- 


już jednak Draper pierwszy wi. 


Speicher wygrywa 
13 etap „Tour de France" 


Paryż, 17 lipca. 
W dniu dzisiejszym, rozegrany zò- 
stał trzynasty etap Tour de France, na 
trasie Marsylja-Montpelier na dystansie 
172 kilometrów. Etap ten wygrał Spei- 
suer w 6żasie 5,04.54 przed Magne i Lu= — 
o. Jest to trzecie zwycięstwo etapowe 
Sodakióń w biegu tegorocznym. Za po 
wyższą trójką przybyła na metę jedno- 
cześnie zwarta grupa, złożona z 9 kola- 
rzy, — W klasyfikacji ogólnej prowadzi 
nadal Magne przed Martano. Magne ma 
przeszło godzinę przewagi nad następ- 
nym, tak, że jeśli nie zajdą jakieś nad: 
zwyczajne zmiany, winien on wygrać 
bieg. W klasyfikacji zespołowej prowa- 
Francja. 


Popis sportowy Szternu 


W ramach dnia sportu robot R. S. S; 
Sztern 21 bm. w Helenowie zmierzy się dru- 
żyna bokserska „Gwiazda (Warszawa) z kom 
binowanym zespołem Hakoah—Bar-Kochba. W 
barwach Gwiazdy stołecznej walczyć będzie 
reprezentant Polski — Rotholc z Gotirydem. 


Ponadto w zespole Gwiazdy walczą: Koć= 
nigswein, wicemistrz Warszawy, Cukiermian, | 
Rozenberg i Golstein. a z miejscowych za- 
wodników ujrzymy Fagota, Parizera, Le? 
ca, Wdowińskiego i Bornsteina. 


Na zawodach tych zadebiutuje też młoda 
drużyna pięściarska Sztern (Łódź), Powyższy 
mecz bokserski jest cześcią bogatego progra- 
mu z którym wystąpi Sztern w dniu dorocz+ - 
nego wielkiego popisu letniego. 


Wszystkie sekcje Stowarzyszenia, a szcze- 
gólnie gimnastyczna zademonstruią najnowsze 
wzory gimnastyczną. Uirzymy więc ćwiczenia 
masowe grup męskich, kobiecych i juniorów. 

Powyższe zawody sportowe king: się w 
ramach wielkiej zabawy ogrodowej o niezwy* 
kle urozmaiconym programie. "i 
[o N eane AC RE = EAYN Na S S i W 


W meczach tenisowych o drużynowe 
mistrzostwo Polski w Białymstoku W.L. 
T.K. (Warszawa) pokonał BREJA | 
6:1, zaś w PZA oi (Poznań) po 
konał Bydgoski KT 4:3 


W półfinałach LA będą Lwow- 
ski LTK Pogoń (Katowice), oraz 
(Poznań) ze zwycięzcą w gru pie war- 
szawsko - łódzkiej, W grupie tej balety 
gra jeszcze w WKS 22, Ag s >. z à i 
ca tego meczu z Łódzkim 
iuias: 


"O EZ 


du 
m 


aa in jo JE N 
W Gdyni pokonana WRA w trzech 
setach wicemistrzyni Polski Junińska 


"przez p. Neumanówinię. 


dziecie EEEE a W” dada Rodia Taki) To moja ta- 
jemnica, której nigdy i nikomu nie 
zdradżzę?... Nie zobaczycie nigdy 
mego prawdziwego oblicza... Dla 
was jestem i pozostanę „człowie= | 
kiem bez twarzy!" 

Biedróń*. 


Żmurek cisnął tę kartkę na ziemię i 
syknął przez zęby: 

— Łotr!.. Sądziłem, że naprawdę 
mamy go już przynajmniej martwego!.. 
Zbój przeklęty. Kpi z nas w żywe oczy! 
„Człowiek bez twarzy*'!... Pobujaj swo- 
ją babkę!... Ja pokażu światu prawdzi- 
we oblicze Biedronia!... Ja wykryję je- 
go tajemnicę!... Pierw nie spocznę, póki 
się to nie stanie |... 

Zamilkł na chwilę, kopnął niedbale 
kukłę, imitującą postać mężczyzny, pó- 
czem zawołał nagle, jakgdyby sobie cóś 
przypomniał: 

— Zapomnieliśmy o taiata 
rzeczy !... Gdzie jest Księżniczka? l. i 
— Niestety — odparł Miłosz Nie- 
ma jej tutaj... Herst porwał ją i uciekł 
wfaz z kilku innymi piratami. twomagi 

wraz z Zawidzkim nową bandę. x 

— Herst?!..—skąd on się tu wziął?.. 
Wydostał się jednak z Lewjatana?.. 

Miłosz wytłomaczył mu wszystko 
jak wiedział... 

Dalsze oględziny „Czerwonej Gwiaz- 
dy“ wykryły tajemnicę zniknięcia Bie- 
dronia i jego kamratów. Wykryto mia- 
nowie podziemne przejścia, prowa- 
dzące skróconą drogą na drugi brzeg 
wyspy, gdzie stał niewątpliwie ukryty 
eko piracki, na którym wszyscy zbie: | 
gli. 

Wobec stwierdzenia tego faktu była 
rzeczą zbyteczną dlasze przebywanid 
na tym niegościnnym lądzie... ] 

Zakładnicy i ich zbawcy wrócili di 
Singapore na „Torpedzie“, Łempicki 
ujrzawszy swój ukochany statek hydro: 
planowy szczerze się rozradował, 
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(dalszy ciąg jutro). 


A to pan zna? 


Pani Klotylda jest bardzo zazdrosną żoną: 
Pani Klotylda ciągle podejrzewa męża o nle- 
wierność. 

Pewnego dnia znaleźli się na statku, zdąża- 
lącym z Gdyni do Nowego Jorku. Statek Jest 
już na petnem motzu, Pani Klotylda jest zła. 
Od trzech godzin czeka na męża w kajucie, 
I wreszcie małżonek wraca. 

— Gdzieżeś się zawieruszył? — woła fak 
zwykle pani Klotylda. 

— Byłem na pomoście kapitana. 

— Kłamiesz! Wcale cię nie było na okręcie! 

ke 
= 

— Jaka jest różnica między mocarstwami 
a krewnymi? 

— Po zerwaniu stosunków między mocars- 
twami jest wojna, kto zaś zerwie stosunki z 
krewnymi — ma spokój. 


LAA 
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Spotykają się na ulicy Çypkin i Sołowiej- 
czyk, 

— Co pan tu robi, panie Cypkin? — wóła 
Sołowiejczyk« — Przecież młał pan wyjechać 
tą sześć tygodni urlopu? 

— Tak, ale na szczęście zamienili mi ten 
urlop na karę pieniężną. 

4 

Pani X znana jest z tego, że dwa razy 
dziennie przebywa w kawiarni. Przed połud- 
«iem w „Ziemiańskiej*, po południu — w „Es- 
planadzie'. 

Pani X ma bardzo roztropną córeczkę. I 
oto pewnęgo dnia córeczka pyta Ojca: 

— Tatusiu, gdzie ja się urodziłam? 

— W domu. 

— A kiedy to było? 

— O drugiej w nocy. 

— No to się zgadza. Bo gdybym Się uro- 
dziła o 12-e] w południe — te w „Ziemiańskiej”, 
a gdyby to było o 5 po poł. — ta w „Esplana- 
dzie”, 

tj 

ĉò to jest optymista? 

Optymista. to człowiek, który spadając z 
czwartego płętra, w chwili kiedy przelatuje 
koło pierwszego piętra, mówi do siebie: 

— Na dzięki Bogu, dotąd mic mi się jesz- 
cze złego nle Stało, 

Ay 

— Wiesz Franek — odzywa słę mała Ma- 
rysia — u nas jest tak clasno, że musimy wszy 
scy spać w jednem łóżku. 

— Ech, to jeszcze nic. My mamy tak małe 
mieszkanie, że mamusia musi chodzić spać do 
łego ślusarza z czwartego piętra, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


1934 


W katedrze św. Stefana w Wiedniu odbył się bardzo interesujący Ślub pary 
liliputów. Cały orszak ślubny młodej pary składał się również z liliputów. 
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CXKSIRTFF VII 
Wielkie małżeństwo małych ludzi 


Ogromny pożar w Frankfurcie 


Wskutek uderzenia piorunu wybuchł pożar w zakładach przemysłowych Kel- 
sterbach w Frankfurcie nad Menem. 


Taiemamicze kroki 


Z Karolem Opolskim łączyły mnie 
oddawna wielce przyjazne stosunki, — 
Znałem dokładnie całą jego rodzinę, spo 
koiny miły domek na przedmieściu, któ 
ry zamieszkiwał wespół z ojcem i sio- 
strą Janiną. W przeddzień mego wy- 
jazdu na urlop długo konferowałem w 
biurze z Karolem, który miał mnie w 
czasie mej nieobecności zastępować. Nie 
zdążyłem mu jednak w ciągu przedpo- 
ludnia zdać sprawy z toku moich czyn» 
ności urzędowych, wobec czego umówi- 
liśmy się, że odwiedzę go przed wieczo- 
rem. 

W dużym pokoju jadalnym, którego 
ckno wychodziło na ogród, zastałem 
Karola samego. Siedząc przy stole kon- 
tynuowałem dalszy ciąg przekazywania 
mych czynności. Głęboki mrok panos 
wał już w pokoju, gdy wreszcie skończy 
łem. Panna Janina, przepraszając, że 
nam przeszkadza, zapaliła lampę, poda: 
la herbatę i udała się do swego pokoju, 
czując się nieco cierpiącą. 


Przy herbacie, wzmocnionej dobrym 
rumem, rozpoczęliśmy pogawędkę na 
temat naszych bolączek biurowych. — 
Skolei przeszło się na krytykę przełożo- 
nych, ploteczki tyczące ich żon i przy- 
jaciółek, najświeższe wiadomości z mia- 
sta i wszystko to co może zaintereso: 
wać dwuch młodych mężczyzn. 

W pewnej chwili otworzyły się drzwi 


Konto P.KO. „Wydawnictwo Re 


przyległego pokoju, i na progu stanęła 
panna Janina w narzuconym na ramio- 
na szlafroczku. W szeroko otwartych 
oczach, zwróconych w kierunku brata, 
malował się wyraz przerażenia. Trzy- 
mana w rękach otwarta książka — 
drżała. 

— Karolu, czy ojciec wrócił już z 
miasta? — zapytała panna Janina. 

— Nie jeszcze. Lecz czemu o to py 
tasz? — 

— W takim razie, Karolu, do domu 
dostali się złodzieje... — Panna Janina 
zbladła i nerwowo obejrzała się poza 
siebie. — W sypialni ojca najwyraźniej 
słyszałam jakieś kroki. 

Trzeba w tem miejscu dodać, że oj- 
ciec Karola był człowiekiem niezwykle 
punktualnym i systematycznym. Z biu- 
ra wracał do domu na obiad, poczem po 
godzinnej drzemce, udawał się do ulu- 
bionej cukierni na partię bilardu. Wra- 
cał zawsze o jednej godzinie, długo na- 
ciskając dzwonek u drzwi wejściowych. 
Punktualność jego była przysłowiowa, 
tak, że podług dźwięku dzwonka można 
było regulować zegarki. 

— Zdawało mi się, że zaspałam i nie 
słyszałam przyjścia ojca. Widząc u 
ciebie światło sądziłam, że nailepiej u- 
czynię pytając cię czy ojciec już wró- 
cił — dodała panna Janina. 

Karol doszedł do drzwi małego ko- 
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rytarzyka łączącego sypialnię ojca z 
pokojem bawialnym. Odgłos kroków 
stał się zupełnie wyraźny i teraz słysze 
liśmy go wszyscy. Panna Janina, która 
zdążyła już otworzyć drzwi wyjściowe, 
w zamiarze ucieczki, czy też zawezwa- 
nia pomocy, stała trzymając się kurczo- 
wo klamki i patrząc z przerażeniem W 
kterunku pokoju ojca. Zauważyłem, że 
Karol zlekka przybladł. 


Kroki były zupełnie wyraźne. powol- 
ne i czyniły wrażenie, jakgdyby ktoś 
powoli, systematycznie, rozbierał się 
przygotowując do snu i spacerował przy 
tem na przestrzeni od okna do łóżka. 
Panna Janina uśmiechnęła się, zamknęła 
drzwi i zawołała: 

— Ojcze czy to ty?.. — Odpowiedzi 
nie było. , Odgłos kroków na chwilę tyl- 
ko zamilkł, poczem ktoś w pokoju na 
nowo rozpoczął swoją systematyczną 
wędrówkę po pokoju. 

— Ojcze! — krzyknęła panna Jani- 
na w naiwyższem przerażeniu. 

"Odpowiedzią był skrzyp sprężyn na 
łóżku, poczem charakterystyczny od- 
głos zrzucanego na podłogę obuwia. — 
Z pokoju dochodziły już teraz cichsze 
człapania, iakgdyby znajdująca się tam 
osoba, włożyła na nogi domowe pan- 
tofle. 

Do uszu naszych wyraźnie dobiega- 
ty ciężkie stąpania pod któremi uginały 
sie deski podłogi, wydając lekki skrzyp. 
Kroki zwolna poczęły zbliżać się w kie- 
runku drzwi łączących korytarzyk z Sy 
pialnią pana Opolskiego. 


Łódź. Piotrkowska 49. 
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Rzeźbiarze amerykańscy wykonywują 

obecnie największy pomnik świata, Wy- 

kuwając go wprost na cyplu skalnym 

w południowej Dakocie. Pomnik wy- 

kuwany jest ku czci prezydenta Wa- 
szyngtorta. 


WYCIECZKA HARCERZY POLSKICH 
Z AMERYKI W WARSZAWIE. 


Delegacja bawiącej w Warszawie wy- 

cieczki harcerzy polskich Związku Na- 

rodowego Polskiego w Ameryce zło- 

żyła w sobotę wieniec na grobie Nie- 
znanego Żołnierza. 


W pokoju, w którym znajdowaliśmy 
się panowała idealna cisza, przerywana 
jedynie sapiącym nieco oddechem prze- 
rażonej do ostatecznych granic Janiny. 

Skrzypienie podłogi stawało się co- 
raz bliższe i bliższe, poczem usłyszeliś- 
my wyraźnie, jak postawiono przy Sa: 
mym progu obuwie do czyszczenia, W 
tem samem miejscu, w którem zwykle 
stawiał je ojciec Karola. Potem czła- 
piący, ciężki chód, dał się słyszeć po 
drugiej stronie drzwi, w korytarzyku i 
zbliżał w kierunku bawialni, mimo, że 
drzwi pokoju sypialnego pozostały na- 
dal zamknięte. 

Po odgłosie kroków poznaliśmy, że 
ktoś przeszedł obok Karola, zbliżył się 
do stojącego pod ścianą krzesła, odsu- 
nął je nieco, jakgdyby wieszając na po: 
ręczy swe ubranie, jak to co wieczór, 
przed snem, czynił starszy pan Opolski. 

Poczem kroki. wolno przeszły Spo: 
wrotem w kierunku sypialni, rozległ się 
trzask spężyn łóżka i po chwili zapano» 
wała głęboka cisza. 

Przez dłuższy czas staliśmy wszy- 


scy bladzi i wstrząśnięci, nie mogąc 
przemówić słowa. 
Ostry dźwięk dzwonka przy 


drzwiach wchodowych, wyrwał nas z 
odrętwienia. Karol podszedł do drzwi, 
by otworzyć. Do naszych mprzerażo- 
nych uszu dobiegł głos nieznajomego 


mężczyzny: l 
— Pan Opolski zmarł nagle przed 
półzodzina... 
Iva. 
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